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Nowy Prezydent i nowa Izba we Francji.
Z  w yborów  francuskich wyszła 

zwycięsko lewica. Radykali społeczni 
(partja Herriota) znacznie pomnożyli 
liczbę swych m andatów, mieli 107, 
mają obecnie 156;  socjaliści ze i i i  do­
szli do 126. Rów nież drobne grupy 
lewicowe, uprawiające od r. 19^8 wraz 
z powyższemi opozycję, umocniły 
swe stanowiska. Liczbowo lewica roz­
porządza większością, co prawda nie­
wielką, ale bądź co bądź większością. 
Przewidywania, głoszone po pierw ­
szych wyborach w dniu 1 maja, jako­
by w  układzie sił politycznych w  par­
lamencie francuskim nie m iały zajść 
żadne zasadnicze zmiany poza lekkiem 
przesunięciem na lewo i jakoby do­
tychczasowa większość parlamentarna 
miała szanse dalszego utrzym ania się,
— nie spełniły się. O pozycja przeciw 
rządowi p. Tardieu posiada w  nowej 
Izbie absolutną większość głosów. W  
jegoto partję uderzyła przedewszyst- 
kiem klęska w yborcza; republikanie 
lewicowi, liczący z sym patykam i i ad­
herentami w  starej Izbie 102 deputo­
wanych, składają się obecnie tylko z 
70 członków.

N a fakt zwycięstwa lewicy złożyły 
się wszelakiego rodzaju przyczyny. 
Przedewszystkiem prawdą jest, że dla 
żyw iołów  um iarkowanych atmosfera 
wyborcza nie była korzystną. W szak i 
Francja przechodzi przesilenie gospo­
darcze, handel jest w  kłopotach; bez­
robocie wzrasta, kredyt ulega restryk­
cjom ; drożyzna nie zmniejsza się; po- 

atki są wysokie. T o  też radykali spo- 
cczni, którzy głównie rekrutują się z 

drobnych posiadaczy oszczędności wie­
lu lat pracy, oddali w  ogrom nej w ięk­
szości swe glosy na przedstawicieli le­
wicy francuskiej, spodziewając się od 
niej zaprowadzenia jakiegoś porządku 
w  ogólno - światowym  chaosie. Trady­
cyjna recepta: zmienić ludzi a może 
zmieni się wszystko na lepsze!

Hużą dalej rolę odegrała t. zw. dy­
scyplina republikańska tj. kartel w y ­
borczy radykałów i socjalistów. Za­
rządy tych dwóch wielkich partyj le­
w icow ych uchwaliły popierać się przy 
wyborach ściślejszych a w ślad zatem 
posypały się masowe rezygnacje kan­
dydatów.

. Inna rzecz, że rezultat w yborów  
nie Przesądza bynajmniej kwestji, czy 
zwycięstwo kartelu lewicowego utrzy­
ma się również na terenie parlamentar­
nym, czy też nastąpią koncesje na 
rzecz innych ugrupowań. H erriot — 
szef najliczniejszej dziś grupy parla­
mentarnej — zastrzega się na razie ka-

współpracy

umiarkowanemu żywiołam i w Izbie 
V  każdym razie, tak, jak się dziś rze­
czy przedstawiają, arbitrem sytuacji 
parlamentarnej będzie przewódca ra­
dykałów  społecznych, H erriot. Może 
on się — jeżeli to uzna za wskazane
—  przechylić na lewo, tworząc więk­
szość z socjalistami — albo na prawo, 
tworząc z grupami środkowemi oraz 
niektórym i dyssydentami praw icow y­
mi rząd t. zw. koncentracji republi­
kańskiej.

Świat interesuje się oczywiście w

pierwszym rzędzie pytaniem, czy i ja­
kie nastąpią w zmienionej sytuacji we- 
wnętrzno- politycznej, zmiany w  po­
lityce zagranicznej Francji.

O panu H erriocie wiem y, że ten 
chciał zawsze porozumienia z N iem ca­
mi i byt rzecznikiem ustępstw na rzecz 
Niemiec, byle tylko doprowadzić do 
uspokojenia Europy. Ale H erriot dzi­
siejszy nie jest już więcej ow ym  Her- 
riotem, tak natarczywie domagającym 
się ewakuacji Nadrenji. Przecież i on 
widzi dziś pracujące nad budową w o­
jennych okrętów  całą siłą pary nie­
mieckie stocznie; widzi półmiljonową 
„prywatną** armję H ittlera, zwycięskie­
go na całej linji w  ostatnich w ybo­
rach. Zdaje on sobie jasno sprawę z te­
go, że zamiast scementowania pokoju 
który chciał osiągnąć drogą ustępstw 
na rzecz Niemiec, osiągnął jedynie

groźbę nowej wojny, pod którą ugina 
się świat.

A  zresztą m am y przed sobą kilka 
deklaracyj przedwyborczych H errio­
ta. Jedna z nich, bardzo charaktery­
styczna, brzm i; „Jesteśm y z przekona­
nia pacyfistami, ale nie jesteśmy naiw ­
ni; umiemy widzieć niebezpieczeństwo 
tam, gdzie ono jest; bronim y uczci­
wości, d a n e g o  s ł o w a ,  dobrej w ia­
ry " . Kiedyindziej zaś powiedział; 
„Trzeba, aby p o d p i s y  b y ł y  s z a ­
n o w a n e .  U m ow y mogą być zmie­
niane, ale n i e  j e d n o s t r o n n i e .  
Pokój światowy będzie ugruntowany 
tylko wtedy, gdy będzie powszechny“ .

Nie ma żadnych danych do p rzy­
jęcia, by w  dziedzinie polityki zagra­
nicznej linja radykałów odbiegła zbyt 
daleko od dotychczasowej linii centro- 
prawu i Tardieu‘go.

jjf ostatniej chmiU.

Marszałek Piłsudski wyjechał do Wilna.
(Telefonem od nasze*,, korespondenta.,

Warszawa, 11  maja. Marszalek Pil- | szalkowi adjutanci. Pobyt P. Marszal- 
sudski wyjechał w dniu dzisiejszym do ka w Wilnie potrwa kilka dni.
Wilna. W  podróży towarzyszą P. Mar-

Deportanci z „Chaco" na wolności.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 1 1  maja. Wszyscy wysa­
dzeni wczoraj z pokładu statku „Cha­
co" w  Gdyni deportanci zostali przez 
policję polską wypuszczeni na wol- I

ność, ponieważ stwierdzono, że popeł­
nili oni przestępstwa polityczne tylko 
w stosunku do republiki argentyńskiej.

Goście włoscy w Belwederze
na przyjęcia a Marszałka Piłsudskiego.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, ii-g o  maja. Człon­
kowie delegacji włoskiego Związku Na 
rodowego Ochotników Wojennych u- 
dali się wczoraj wieczorem do Belwe­
deru, gdzie przyjął ich Marszałek Pił­
sudski. Wraz z delegacją obecny był 
w Belwederze ambasador włoski Va- 
litelli Rey, przedstawiciele Związku 
Legjonistów Polskich z prezesem Sław­
kiem na czele itd. P. Marszałka Piłsud­
skiego powita! w serdecznych słowach 
prezes Związku Ochotników Włos­

kich poseł Coselschi. Po przemówieniu 
delegacja wręczyła P. Marszałkowi ga­
blotę z medalami, oraz kilkanaście to­
mów historji wojska włoskiego. P. Mar­
szalek podziękował serdecznie za te da­
ry, poczem w czasie dłuższej rozmowy 
z członkami delegacji, dzielił się z nimi 
swemi wrażeniami wojennemi. Po au- 
djencji w Belwederze goście udali się do 
ambasady włoskiej, gdzie byli podej­
mowani obiadem, po którym nastąpił 
raut.

Przesilenie gabinetowe w Austrji
trwa w dalszym ciąga.

Wiedeń, 1 1  maja. (PAT.). Sytuacja 
polityczna A usli ji pogorszyła się zna­
cznie w ciągu dnia wczorajszego. De­
sygnowany na premjera dr. Dolfuss pro 
wadzi} do późnej nocy rokowania z 
wielkoniemcami i Heimwehrą, nie zdo- 
łel jednak pozyskać obu tych ugrupo­
wań dla swego gabinetu. Wielkoniem- 
cy oświadczyli, że byliby gotowi wstą­
pić Jo  większości rządowej dop,ero 
wtedy gdy wniosek o rozwiązaniu par­
lamentu będz:e odrzucony, sami jednak 
~ędą głosowali za temi wnioskami.

obec takiego stanowiska odrzucenie 
wniosku o rozwiązanie byłoby możli­

we tylko dzięki głosom Heimwehry. 
Klub Heimwehry wystosował wczoraj 
wieczorem pismo do Dolfussa w któ- 
rem oświadcza, że osoba jego nie daje 
gwarancji, iż będzie utrzymany kurs 
prawicowy nowego gabinetu. Heim- 
wehra będzie głosowała przeciwko roz­
wiązaniu parlamentu dopiero wtedy, 
jeżeli na czele gabinetu stanie osobi­
stość o przekonaniach prawicowych. 
Wobec tego rezuletatu rokowań, Dol­
fuss zamierza zrzec się dziś misji two­
rzenia gabinetu. Reichspost dowodzi, 
iż sytuacja jest nader poważna.

Jeżeli idzie specjalnie o stosunki 
polsko - francuskie, to przedewszyst­
kiem pamiętajmy o tem, że H erriot, 
polityk doświadczony, który już nie­
raz zdał egzamin ze swego realizmu 
politycznego, niezawodnie dalej będzie 
się tym  realizmem kierował w  swych 
poczynaniach. On to zresztą był tym , 
który w czasie wielkiej w ojny domagał 
się z wielką wówczas odwagą wskrze­
szenia Polski. Za czasów jego też poli­
tyki zagranicznej powstała ambasada 
Polski w Paryżu i ambasada Francji w 
W arszawie. Pozatem zaś musimy raz 
na zawsze w yrzec się wszelkich histe­
rycznych obaw na temat naszego so­
juszu z Francją. Bo Polski nie łączyła 
nigdy i nie łączy nadal żadna przy­
jaźń ani żadne przymierze z żadną 
francuską partją, ale tylko szczera i 
wzajemna przyjaźń z całą Francją. So­
jusz polsko - francuski ma w sobie si­
lę konieczności. Dlatego bez względu 
na to, czy Francją kierować będzie 
Tardieu, czy H erriot, nienaruszony 
pozostanie ten sojusz. Przeświadczenie 
o jego żywotności i konieczności żyje 
niezachwianie wśród wszystkich mia­
rodajnych polityków  francuskich nie­
zależnie o. ich partyjnej przynależ­
ności.

Tragicznym  zbiegiem okolicznoś­
ci wraz z nową Izbą otrzym uje Fran­
cja i nowego Prezydenta. Najosobliw- 
szem przy tem jest, że jego w yboru 
dokonało w  dniu wczorajszym  ciało, 
które właściwie już nie istnieje. Jego 
kadencja skończyła się i ma ono już 
następców w osobach deputowanych, 
którzy uzyskali mandaty w świeżo za­
kończonych wyborach. Atoli dopiero 
w dniu 1 czerwca będą się oni mogli 
regulaminowo ukonstytuować. Stąd 
przy wyborze prezydenta do głosu nie 
doszli.

Prezydentem został wedle starej 
francuskiej tradycji prezydent senatu, 
pan Albert Lebrun. (Życiorys jego po­
daliśmy we wczorajszym numerze). 
Jest to osobisty przyjaciel a nawet po­
wiernik Rajmunda Poincarego a tem- 
samem i obecnego premjera Tardieu. 
T ak  więc Francja otrzym ała na nowe 
siedmiolecie niejako prawicowego pre­
zydenta z rąk Izby, której mandaty 
już wygasły.

Prezydent Albert Lebrun znany 
iest z przyjaznego ustosunkowania się 
do Polski. Swoim sympatjom  dla na­
szego Państwa i N arodu polskiego da­
wał niejednokrotnie w yraz zarówno w 
enuncjacjach publicznych, jak i w  sto­
sunkach prywatnych.

N ow a Izba i nowy Prezydent nie 
narusza w  niczem haseł spokoju, soli­
darności, ciągłości, pod którerr.i Fran­
cja mimo zmian partyjnych i osobis­
tych prowadzi i kontynuuje swą poli­
tykę. Każdy parlament i każdy rząd 
francuski będzie w szczególności mu­
siał w' polityce zagranicznej_ zachować 
owe minimum ostrożności, poniżej 
którego nikt we Francji nie zaryzy­
kuje czynić ustępstw, pomny straszli­
wych doświadczeń ostatniej wojny. 
We Francji nie wyłoni się żadną taka 
większość parlamentarna i żaden taki 
rząd,  ̂ k tóryby podstawowe aksjomaty 
bezpieczeństwa traktow ał z lekkiem 
sercem.
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Sytuacja gospodarcza w Polsce.
Instytut Badania K onjuktur i Cen 

w następujący sposób charakteryzuje 
sytuację gospodarczą w  I kwartale 
19 32  roku:

N a rynku światowym  odbywają się 
obecnie pewne procesy, które można- 
by traktow ać jako zapowiedź końca 
depresji, gdyby wogóle w obecnej sy­
tuacji było możliwe jakiekolwiek prze­
widywanie. Zw ażyw szy, że w  każdej 
chwili mogą zacząć działać czynniki 
pozagospodarcze, zmieniające podsta­
wy stosunków m iędzypaństwowych, 
jak to stało się na jesieni 1930 r. i la ­
tem 19 3 1 r., wszelkie objawy zwiastu­
jące poprawę należy traktować z ostro­
żnością.

O bjawy o których mowa, a które 
naogół utrzym ują się, mimo wstrząsu 
wywołanego krachem Kreugera, są na­
stępujące: znaczny stopień płynności
na głównych rynkach pieniężnych, ni 
ska stopa dyskom owa, zakończenie 
procesu w ycofyw ania kapitałów krót­
koterm inowych, co zmniejsza nacisk 
deflacyjny w  krajach, w  których kapi­
tały są wycofywane, poprawa na ryn ­
kach obligacyj, świadcząca o wzroście 
zaufania, pewne zatrzymanie spadko­
wej tendencji cen, znamionujące ustę­
powanie nacisku, wywieranego przez 
wzrost zapasów.

Trw ała poprawa konjunktury w 
skali światowej rozpocząć się może do­
piero wówczas, kiedy kapitały szuka­
jące lokaty poczną z powrotem prze­
pływać z krajów  wierzycielskich do 
krajów  dłużniczych, umożliwiając roz­
poczęcie ruchu inwestycyjnego. D o ­
tychczas jednak brak jest jakichkol­
wiek objawów, aby tego rodzaju ruch 
kapitałów miał się rozpocząć; nic nie 
upoważnia do twierdzenia, że stanie 
się to w roku bieżącym.

W  Polsce stan rynku pieniężnego 
nie uległ poprawie. R ozm iary udzielo­
nych kredytów  zmniejszały się nadal. 
Bank Polski, prowadząc konsekwent­
nie ostrożną politykę, stosował nadal 
pewnego rodzaju restrykcje kredytowe.

Pow rót do życia gospodarczego sum 
stezauryzowanych był nieznaczny. 
W zrastały natomiast wkłady oszczęd­
nościowe, co świadczyłoby o wzroście 
w  szerokich masach zaufania do stabi­
lizacji stosunków finansowych w kra­
ju. N a rynku akcyj zaznaczyła się w 
marcu częściowa zw yżka kursów? o- 
broty były nadal nikłe.

W  układzie cen w  I kwartale r. b. 
odbyw ały się nadal procesy w yró w ­
nawcze. Ceny żywności osiągnęły naj­
niższy poziom w styczniu, poczem na­
stąpił lekki wzrost. Ceny w yrobów  
gotowych spadły nieco silniej, niż ceny 
surowców i półfabrykatów , co oznacza 
postęp w w yrów naniu się układu cen. 
Poprzednio bowiem obniżyły się znacz 
nie ceny surowców i półfabrykatów , 
natomiast w yroby gotowe zachow yw a­
ły dużą odporność.

R uch cen świadczy, że procesy w za­
jemnego przystosowywania poszczegól­
nych dziedzin działalności gospodar­
czej, mimo napotykanych oporów od­
bywają się w  dosc znacznym zakresie, 
co w ytw arza objektywne warunki 
przejścia do następnej fazy koniunktu­
ry , przedewszystkiem warunki stopnio­
wego podejmowania działalności inwe­
stycyjnej.

Miarą ostrości obecnego przesile­
nia w  Polsce jest niemal całkowite 
zawieszenie :nwestycyj. Minimalne roz­
m iary inwestycyj pozwalają przypusz­
czać, iż nie dokonywa się nawet wielu 
koniecznych renowacyj urządzeń zuży­
tych w procesie produkcji. Im port ma­
szyn jest o połowę mniejszy niż był 
w najniższym punkcie od początku 
1923 r. czyli w r. 1926. Jeżeli rozmia­
ry  budownictwa w r. 1928 oznaczym y 
jako 100, wynoszą one w I kwartale 
r. 1932 — 22.9, podczas gdy najniższy 
punkt w  poprzednim kryzysie (w I 
kwartale 1926 r.) równał się 54.9, czy­
li budownictwo obecne jest przeszło 
dwukrotnie mniejsze. Zatrudnienie w

przemyśle maszynowym wynosiło w  I 
kwartale r. b. 40% zatrudnienia w 
1928 r. a produkcja dóbr w ytw ó r­
czych — niecałe 40%. Dlatego wydaje 
się, że dalszy spadek inwestycyj nie 
jest prawdopodobny. Renowacje zuży­
tych urządzeń w ytw órczych w  zakła­
dach obecnie pracujących muszą być 
w ykonyw ane i dlatego raczej należy 
się spodziewać pewnego wzmożenia 
ruchu inwestycyjnego. Świadczy o tem 
wzrost podań o ulgi celne przy przy­
wozie maszyn.

Produkcja dóbr spożycia spadła w 
znacznie mniejszym stopniu, niż pro­
dukcja dóbr w ytw órczych; stanowi 
ona około 60% stanu z r. 1928. R o z­
miary ich konsumcji w  porównaniu 
z r. 1928 obniżyły się w  stopniu mniej­
szym, gdyż wówczas ulegały zwiększe­
niu zapasy, natomiast obecnie o po­
większaniu zapasów me może być mo­
w y. W  ostatnich miesiącach ogólne 
rozm iary konsumcji i produkcja dóor

spożycia ulegały tylko niewielkim 
zmianom. Ceny artykułów  sprzedawa­
nych przez rolników raczej się nieco 
podniosły, natomiast ceny w yrobów  
nabywanych przez rolników — obni­
żyły się. Spożycie wsi raczej mogło 
wzrastać, a przynajmniej nie obniżało 
się. W  miastach wprawdzie zmniejszy­
ła się w silnym stopniu siia nabywcza 
warstw pracujących, co prowadziło do 
zmniejszania konsumcji, z drugiej 
strony jednak jest prawdopodobne, że 
kunsumcja pozostałych grup ludności 
miejskiej nie uległa znaczniejszemu 
zmniejszeniu, jak o tem świadczą roz­
miary produkcji włókienniczej oraz 
szereg symptom atów charakteryzują­
cych ogólny poziom spożycia (kon- 
sumcja używek, frekwencja w  kine­
matografach i t. p.).

Styczeń i luty był okresem olbrzy­
miej nodaży na rynkach zwierzęcych 
i ostrego spadku cen. Marzec przyniósł 
ponadsezonową poprawę. "Wydaje się

jednak, że jeszcze niecały nadmiar 
trzody chlewnej i bydia rogatego zo­
stał zlikwidowany. "Wzrost cen może 
powstrzym ać procesy likwidacyjne, jest 
jednak prawdopodobne, że będą się one 
nadal odbywały i w  ten sposób ceny 
na rynkach zwierzęcych powinny mieć 
tendencję rosnącą.

W  zakresie produkcji zbożowej 
ocenia się stan zas.ewów jako gorszy 
od zeszłorocznego, ponadto powierz­
chnia zasiana pszenicą, skutkiem ni­
skich cen, została znacznie zmniejszo­
na. Zapasy pszenicy, choć nie są nad­
mierne, wydają się być wystarczające 
do zbiorów, zapasy żyta mogą się oka­
zać niewystarczające. Istotna poprawa 
w położeniu gospodarczem wsi me 
wydaje się pi awdopodobna w okresie 
p-zednówkowym .

W idok' wiosennego ożywienia, w 
szczególności w  budownictwie są sto­
sunkowo pomyślniejsze w zakresie bu­
downictwa mieszkaniowego, zwłaszcza 
dla własnego użytku, które stanowi 
dogodną lokatę dla drobnych kapita­
łów, a znajduje zachętę w  obniżonych 
kosztach budowy.

Lebrun prezydentem republiki francuskiej.
Paryż, 10 ma,a. (PAT.). W yniki 

głosowania na prezydenta republiki 
są następujące: Obecnych na Zgrom a­
dzeniu Narodowe.n było 902 człon­
ków Zgromadzenia, głosowało 826

Lebiun (unia republikańska) otrzym ał 
633 głosy, Paul Faure (socjalista) 1 14  
głosów, Painleve (republikanin so­
cjalny) 12. C.achin (komunista) 8 gło­
sów, inni razem 10 głosów.

Szczegóły z życia Gorgułowa.
Paryż, 10 maja. (PAT.). W  ubie­

gły piątek żona Gorgułowa spowiada­
ła się w  Monaco u pewnego kanonika, 
który następnego dnia po zamachu na 
prezyd. Doumera zmarł nagle na atak 
se-rca. Prasa francuska, łącząc oba te 
fakty, zapytuje czy żona Gorgułowa, 
nie poczyniła kanonikowi jakichś re- 
węlfcŁyj, które w y w a ry  tak piorunu­
jące wrażenie na spowiedniku, że ten­
że po zamachu na prezydenta zmarł.

Paryż, 10 maja. (PA T.). Śledztwo 
w sprawie Gorgułowa wykazało, że 
pozostawał on w stosunkach z redak­
torem dziennika „L e  Tocsin“  Jakow - 
lewem, który miał być członkiem

Zielone, D yktatury trium wiratu, u- 
tworzonego Drzez mordercę prezyd. 
Doumera. Jakow lew, który jest repre­
zentantem pewnej niemieckiej f irm y 
pończoch jedwabnych, znikł z Paryża. 
W  biurze Jakow lew a policja areszto­
wała urzędnika, niemieckiego, intere­
sującym jest fakt, że drugie iuro re­
dakcji „L e  Tocsin“  znajdować s.ę ma 
w Berlinie. Jakow lew  wygłaszać miał 
przemówienia polityczne, nacechowa­
ne nienawiścią do demokracji rosyj­
skiej.

(„Le Tocsin“  jest zdaje się tłumaczeniem 
tytułu rosyjskiego pisma i„Kołokoł‘ ‘« czyli 
„L>zwon“ . —  P r z y p. R e d .)

Czy konferencja lozańska
dojdzie do skntka w dnin 16 czerwca?

Paryż, ic  maja. (PA T.). W  zwią­
zku z dymisją gabinetu Tardieu, w 
sferach politycznych rozważane są o- 
becnie dwie ewentualności co do po­
stępowania nowego prezydenta repu­
bliki: albo zgodzi się on na decyzję
rządu i powierzy natychmiast ,akiejś 
osobistości lewicowej misję utworze­
nia nowego ga' inetu, albc też doma­
gać się będzie od gabinetu Tardieu, by 
pozostał na swem stanowisku a'la za­
kończenia spraw bieżących, zapocząt­
kowanych przez ten rząd. Jest rzeczą 
iprawie pewną, że o ile nowy prezy­
dent zechce zatrzymać rząd obecny, 
wówczas galbinJt Tandieu, -jako rząd 
tym czasowy zajmie się jedynie spra­
wami bieżącemi, jak podpisywanie kre 
dytów, nom inacyj itd., ni.- będzk w y­
kazywał natomiast żadnej inic atyw y, 
nie biorąc na siebie odpowiedzial­
ności.

W ychodząc z tego założenia, w 
tutejszych sferach uważają za rzecz 
pewną, że Francja nie będzie brała u- 
działu w  rokowaniach dyplom atycz­
nych, jakie będą podjęte w  przy­

szłym tygodniu, w  Genewie. O de' Y 
nawet następca Tardieu został w yzna­
czony przed rozpoczęciem narad ge­
newskich, nie będzie on mógł wystę­
pować w imieniu Francji, nie otrzy­
mawszy votum zaufania od nowego 
parlamentu, który zbierze się dopie­
ro i czerwca br.

Jak  wiaaom o konferencja lozańska 
ma się odbyć 1 6 czerwca. Jest to o- 
statni termin ze względb na to, że 
morator.um FIoovera kończy się dnia 
i lipca. O ile wszystko poszłoby nor­
malnie, to nowy rząd zostanie w ypo­
sażony w  pełnomocnictwa mniej wię- 
ce, do dnia 6 lub 7 czerwca. W  jaki 
więc sposób zapytują — szef rZądu 
będzie mógł ustalić stanowisko Fran­
cji, porozumieć się z 'b. sojusznikami, 
w  ciągu zaledwie 8 dni przed Konfe­
rencją, która ma decydować w  naj­
ważniejszych kwestjach. tembardziej, 
że rząd ten będzie musiał, ;ak prze­
widują, prowadzić najeżoną trudnoś­
ciami politykę wewnętrzną całkowicie 
odmienną od dotychczasowej.

Szaulisi planują zamach na Kłajpedę.
Królewiec, io  maja. (PA T .) M iej­

scowa prasa drukuje niepokojące w ia­
domości z Kłajpedy o przybyciu w 
ciągu ostatnich aw u dni wielkich ilo­
ści szaulisów z L itw y. B o  Kłajpedy 
miało przybyć obecnie kilka tysięcy 
szaulisów. Ludność niemiecka K ła pe- 
dy obawia się, że szaulisi będą chcieli

dokonać puczu, aby nie dopuścić do 
zmiany polityki litewskiej w stosun­
ku do Kłajpedy w  kierunku ugodo­
w ym , która to tendecja, daje się za­
uważyć w łonie rządu kowieńskiego 
w związku z wynikiem  w yborów  do 
sejm iku- kłajpedzkiego, korzystnym  
dla Niemiec.

N O W Y  P R E Z Y D E N T  R E P U B L IK I
F R A N C U S K IE J  A L B E R T  L E B R U N .

Przebieg Zgromadzeń: a N arodo­
wego był następuiący: O godz. 14-tej 
przewodniczący senatu Albert Le- 
b r ;n  wszedł na salę posiedzenia, wita­
ny gorącenr oklaskami przez człon­
ków Zgromadzenia, O godz. 14- 13 za­
brał głos Lebrun, ośw adcza,ąc, że 
Zgromadzenie jest otwarte, poczem 
Wypowiedział ze wzruszeniem krótkie 
przemuw.enie, poświęcone pamięci śp. 
prezydenta Doumera. M. in. przewod­
niczący senatu m ó w ił. Prezydent re­
publiki zmarł. Zbrodnia, która pogrą­
żyła Francję w żałobie, w  caiym świę­
cie będzie giośno potępiona Parlamen­
ty wielu państw prosiły mnie o w yra­
żenie ich żalu. W  imieniu zebranych 
chcę złożyć hołd szlachetnej postaci 
tragicznie zmarłego prezydenta Dou- 
mera i wyrazić rodzinie, tak okrutnie 
dotkniętej, szczere ubolewanie.

Przemówienia tego zebrani wysłu­
chali stojąc. Było ono gorąco oklaski­
wane. Następnie o godz. 14,20 odbyło 
się glosowanie imienne.

W ersal, 10 maja. (PAT.). Prezy­
dentem republiki francuskiej w y ’ 'Ta- 
n- zosta! przewodniczący Senatu, A l­
bert Lebrun.

Paryż, 10 maja. (PAT.). Premjer 
Tardieu złozył na ręce prezydenta re­
publiki Lebrun a dymisję ga' inetu.

Dollfnss tworzy rząd 
w Anstrji.

W iedeń, 10 maja. (PAT.). W obec 
niaprzyjęcia Drzez Burescha misji u- 
tworzenia gabinetu, prezydent Miklas 
powierzył tę misję mimstrow rolnic­
twa Dollfussowi.
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Z ziemi włoskiej do Polski...
Rewizyta kombatantów italskich.

Warszawa, to maja. (PAT.). Dziś 
w godzinach popołudniowych przy- 
by,i do W arszawy członkowie delega­
cji włoskiego Związku Narodowego 
ochotników wojennych z rewizytą do 
Le gjonistów polskich. D w orzec głów ­
ny udekorowany był flagami o bar­
wach narodowych polskich i włoskich.

K R Ó L  I T A L J I  W IK T O R  E M A N U E L  III.

P rz y b y li  m. in. prezes zarządu głów­
nego Związku Legionistów pułk. Sła­
wek, prezes Federacji Polskich Zw iąz­
ków Obrońców O jczyzny gen. dr. G ó­
recki, posłowie 1 senatorowie, radca 
ambasady włoskiej Petrucci, zast. ko­
misarza Rządu m. stoł. W arszawy 01-

W  chwili, gdy na peron zajechał
pociąg, wiozący gości włoskich, orkie­
stra wojskowa odegrała hym n naro­
dowy włoski, a kompanja honorowa 
sprezentowała broń. W ysiadających z 
wagonu gości z szefem delegac,i po­
je n i Coseischim na czele powitał ser­
decznie prezes Sławek, podczas gdy 
jedna z pań w ręczyła mu bukiet z bia­
łych i czerwonych róż. Po krótkiej 
rozmowie w  salonie recepcyjnym  
dworca, członkowie wycieczki odje­
chali samochodami do hotelu Euro-

N A S T Ę P C A  T R O N U  IT A L S K IE G O .

pejskiego. W śród1 przybyłych człon­
ków delegacji z n a jd u j «ię w ybitni 
działacze z włoskiego świata politycz­
nego, naukowego i społecznego. Od 
granicy polskiej towarzyszyli gościom 
włoskim do W arszawy^ przedstawi­
ciele Związku Legjonistów z genera­
łem Galicą, posłowie Starzak, Maidey- 
ski i Kleszczyński, oraz attache w o j­
skowy ambasady włoskiej Petrovici.

Warszawa, 10  maja. (PA T.). Ba­
wiąca w W arszawie delegacja kom ba­

tantów była przyjęta na Zam ku przez 
P. Prezydenta Rzpliej. W  czasie au- 

djencji, poseł Coselschi po przem ó­
wieniu wręczył P. Prezydentowi spe­
cjalnie wykonany przez włoską men­
nicę włoski medal pam iątkowy, w yo­
brażający boginię Rzym u. Po audjen-

c;i P. Prezydent pode,mowal gości 
herbatką.

Wieczorem odbyła się w sali R ady 
Miejskiej Akadem ja ku czci Józefa 
Garibaldiego, na której prez. Sławek 
wygłosił mowę, którą podajemy w ca­
łości:

Przemówienie Prezesa Zarządu Gł.
Związku Legjonistów posła Walerego Sławka

wygłoszone na Akademji kn czci Garibaldiego.
żony z dwustu pięćdziesięciu emigran­
tów.

W ita,ąc w  stolicy Rzeczypospolitej 
gości z Italji w przeddzień półwieko­
wej rocznicy śmierci Garibaldiego, tru 
dno nie m ów ić o przeszłości.

Józef Garibaldi, bohater Italji — 
jeden z największych przyjaciół na­
szego narodu, należy do tych, którzy 
nawiązali między narodtem polskim i 
włoskim najściślejszy, najserdeczniej­
szy związek, przym ierze krw i, w yla­
nej za wolność i niepodległość obu na­
rodów.

Ów człowiek prosty i skrom ny, 
niemal naiwny, kapitan m arynarki, 
wódz ochotników o płomiennem ser­
cu i energicznych rysach twarzy, spra 
wił, że Polacy oddawali ochotnie 
krew swoją za zjednoczenie Italji, a 
W łosi ginęli nad W isłą i szli na Sybir 
za niepodległość Polski.

Garibaldi poznał Polaków w roku 
1834, kiedy to Polacy i W łosi, sprzy­
mierzeni w tajnych stowarzyszeniach, 
organizowali wyprawę na Sabaudję. 
W ypraw a ta, chociaż skończyła się 
klęską, zbliżyła do siebie i pozwoliła 
na wzajemne poznanie się kierowni­
ków włoskich i polskich walk o wol­
n o ś ć . U k ł a d y  m ię d z y  emigrantami 
obu narodów zapewniły wzajemną 
pomoc w pracach konspiracyjnych i 
w przyszłych walkach. W  tym  to cza­
sie, w roku 1835 , pisał jeden z ducho­
w ych wodzów Risorgim ento, J . Maz- 
zini, do Joachim a Lelewela: „O dtąd
nic nie potrafi skruszyć węzłów, któ­
re nawiązaliśmy między Polską a Ita- 
lją. Pierwsza, która powstanie z upad­
ku, przyjdzie z pomocą drugiej i wów 
czas z naszego przymierza prośkrybo- 
w anych zrodzi się przymierze półno­
cy z południem. W krótce ludzie za­
pomną o dacie związku, któryśm y za­
warli, słabi i prześladowani, ale skutki 
jego pozostaną i to nam starczy".

W  ciężkim okresie podziemnych 
spisków, od 1 83 1  r. d*o 1848 nie brak 
dowodu ścisłej współpracy Polaków z 
Włochami. Spisek Szymona Konar­
skiego i w ypraw a braci Bandiera, tajne 
organizacje włoskie i sprzysiężenie poi 
skie częstokroć z jednego wspólnego 
wychodziły źródła.

Garibaldiego, który był raczej czło 
wiekiem czynu, niż konspiratorem, 
sprowadziła do Italji wiosna ludów r. 
1848. W  ow ym  roku nadziei i w ojny, 
kiedy Italja zmagać się musiała z od­
wiecznym swym wrogiem austrjackim, 
samolubnymi książętami i z ciemnotą 
własnego ludu, położyli Polacy wiel­
kie zasługi dla wolności i zjednoczenia 
Ojczyzny Garibaldiego. Adam M ickie­
wicz utw orzył legjon polski, k tóry na 
nizinie lomibardzkiej zostawił pole­
głych i ciężko rannych, między nimi 
komendanta leg jonu M ikołaja Kam ień­
skiego. Wenecji broniło dwudziestu 
dwóch artylerzystów  Polaków, nie 
wszystkich znanych dżiś nawet z na­
zwiska. W  Genui walczył za rewolu­
cję A . Fijałkowski ze swymi ochotni­
kami polskimi. W odzem naczelnym 
armji sardyńskiej był jeden z najzdol­
niejszych generałów polskich w  r. 
1830, Wojciech Chrzanow ski; rewolu­
cji na Sycylji przewodził Ludw ik M ie­
rosławski, a wreszcie w obronie R ze­
czypospolitej rzym skiej, gdzie komen- 

antem ochotniczych oddziałów zo- 
sta Garibaldi, stanął legjon polski, zło-

N a podstawie układu z trium wira- 
tem rzymskim, w imię wspólnej spra­
w y narodu, „w ychodząc z założenia, 
że Polska jest siostrą Italji, najbliższą 
jej ze wszystkich narodów ", przyjęto 
Polaków na służbę oswobodzonego 
Rzym u, pod jej własnym sztandarem, 
z tem, że jeśli im wypadnie w alczyć za 
Pokkę, mogą Italję opuścić.

Przy oblężeniu R zym u, w  obronie 
Porta del Popolo, przy Ponte Molle, 
przy obsłudze armat i wycieczkach 
przeciw oblęgającym, położył Legjon 
polski znaczne usługi. Stracili Polacy 
w Rzym ie trzech zabitych, w tem kpt. 
Podulaka, adjutanta gen. Averzano i 
dwunasu rannych; po kapitulacji R z y ­
mu udali się na tułaczkę na Wschód. 
Garibaldi wyprawił się znowu do A - 
rr.eryki Południowej, aby po kilku 
latach osiąść na Caprerze, malej w y­
spie pod Sardynją.

W ojna roku  1 850 przeciw Austrji, 
zebrała ponownie ochotników polskich 
w oddziałach Garibaldiego, a w w y-

}brawie tysiąca w 1860 roku na Sycy- 
ję i w  trium falnym  jego marszu na- 

N eapol wzięło udział kilkudziesięciu 
oficerów polskich. A rtylerją dowo­
dził bohater m ickiewiczowskiej „R e - 
duty“  Konstanty Ordon, który w  służ 
bie włoskiej, jako komendant twierdz, 
pozostanie długie jeszcze lata. W yso­
ki, szczupły, o pow olnych a zdecydo­
wanych ruchach żołnierskich, dobrze 
reprezentował dawne wojsko polskie 
w  Italji. Podkom endnym  Ordona w 
armji Garibaldiego byl Marjan Lan­
giewicz, przyszły dyktator Powstania 
Styczniowego. Pułk, dowodzony przez 
Edwarda Langego, oficera polskiego w 
roku 1 831  i dowódca dywizji A lek­
sander De Milbitz, m ajor rewolucji 
listopadowej, zdecydbwali o zw ycię­
stwie Garibaldiego pod Santa Maria 
di Capua. Służbę adjutantów przy G a 
ribaldim pełnili Polacy, Kazim ierz 
W olski i Mioduszewski. W  bitwie pod 
W olturną oddal życie za sprawę Italji 
por. Sierawski, syn generała z 1 830 r.

W  okresie gotującej się w ojny o 
Wenecję i R zym , pod koniec 1860 r- 
nawiązał Garibaldi ścisłe stosunki z 
Ludwikiem  Mierosławskim. Układano, 
przy poparciu dem okratów francu­
skich, wspólne wystąpienie Italji, W ę­
gier i Polski przeciw Austrji. W krótce 
rozchwiały się plany legjonu między­
narodowego pod wodzą Mierosław­
skiego i jego w ypraw y na Dalmację, 
lecz przy pom ocy Garibaldiego uzy­
skali Polacy od Cavoura pozwolenie i 
pom oc rządu Italji na polska szkolę 
wojskową w Genui.

Garibaldi w ystarał się o fundusze, 
plac do ćwiczeń, o pomieszczenie w 
koszarach ochotników polskich, o  dzia 
la i karabiny do musztry. Odwiedzał 
szkołę i Opiekował się nią gorliwie. 
Zamknięcie szkoły wojskowej w  roku 
1862 na życzenie Rosji i Prus nie 
przerwano nici, wiążących Garibaldie­
go z Polską; w  okresie manifestacyj w  
W arszawie zachęca do zbierania fun­
duszów na przyszłą walkę i do zbroje­
nia się. W  obronie Polski stawał przed 
rewolucjonistami rosyjskimi i przed 
odwiedzającymi go Niemcami.

Obok innych istotnych powodów

przyczyniły się do wybuchu powsta­
nia styczniowego przykład Italji, zjed­
noczonej przez śmiały czyn Garibal­
diego, agitacja rewolucyjna i zachęty 
do wojny idące z południa i zachodu. 
Garibaldi popularny byl bardzo w 
Polsce, szeptano o nim wśród miesz­
czan, straszono nim policję rosyjską

B E N IT O  M U SSO LIN T.

i liczono na niego w kołach „czerw o­
n ych " w  czasie powstania. Istotnie, 
Garibaldi zabiega! gorliwie o pomoc 
dla rewolucji polskiej. Między G ari­
baldim a królem W iktorem  Em anu­
elem toczyły się pertraktacje, mające 
na celu ekspedycję Garibaldiego do 
Galicji i wspólne wystąpienie Polski, 
W ęgier i Italji przeciw państwom pół­
nocnym. Miasta włoskie tw orzyły 
kom itety pom ocy Polsce pod honoro- 
wem przewodnictwem  Garibaldiego, 
zbierały pieniądze dla powstania, w y­
syłały delegacje i razem z posłami par­
lamentu ze stronnictwa ruchu, doma­
gały się od rządu energicznych kro­
ków  za Polskę.

Dawni żołnierze Garibaldiego w y ­
prawili się d o  Polski, z nich Fr. N ullo, 
Marchetti i J . Becchi polegli w po­
wstaniu, Cairoli zmarł na Sybirze, inni 
wrócili z katorgi dopiero po 1867

EUGENJUSZ COSELSCH"
Poset do parlamentu italskiego, Prezes Związku  

Ochotników Wojennych italskich.

roku. —  Garibaldi czynił starania 
przez swych przyjaciół w Szwecji, aby 
poruszyć przeciw Rosji sprawę Fin- 
landji; w  Londynie, gdzie bawił w 
kwietniu 1864 r. starał się przygoto­
wać zbrojne wystąpienie w obronie 
Polski, syna swego M enottiego wysłał 
z ekspedycją ochotniczą do Polski 
przez Rum unję, a wreszcie dnia 6-go 
czerwca 1864 r. podpisał z przedsta-
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Do nabycia we w szystkich aptekach i składach aptocznycn

fwcielem Rządu N arodowego w Italii, 
J .  Ordegą, przym ierze polsko - w ło­
skie. A rtykuł pierwszy układu tego 
m ów ił: „Spraw a Polski i Italji, oraz
sprawa wszystkich narodów, które 
dążą do wolności, jest jedną". U - 
kład ten zapowiadał wspólne w ystą­
pienie Italji, Polski i W ęgier w  naj­
bliższych dwóch miesiącach.

W arunki polityczne, a w  szczegól­
ności dążenie Italji do skierowania 
powstania polskiego przedewszyst- 
kiem przeciw Austrii, wówczas, k ’edy 
jeden rosyjski przeciwnik już prawie

zgniótł był powstańczy ruch polski, 
przeszkodziły realizacji tego planu.

N ie przestawał Garibaldi powta­
rzać, że „sprawę polską uważa za 
sprawę własnej o jczyzny". Polakami, 
którzy po upadku powstania znaleźli 
gościnę w  Italji, opiekował się szcze­
rze, a jednak na utworzenie osobnych 
ochotniczych form acyj polskich w 
wojnie 1866 nie pozwoliły znów sto­
sunki dyplomatyczne, w szczególności 
ówczesny pruski sprzymierzeniec Ita­
lji. M im o poparcia Garioaldiego, nie 
udało się Jarosławowi Dąbrowskiem u

i Hauke-Bosakowi uzyskać pozwole­
nia na wystąpienie Polaków  przeciw 
Austrji podi sztandarem polskim. 
W zięli więc udział w  tej wojnie jako 
wolontarjusze rozm aitych pułków, 
przedewszystkiem w  korpusie G ari­
baldiego, który z kilkudziesięciu Po­
laków zorganizował osobny oddział 
guidów.

Tow arzyszy polskich Garibaldie­
go spotykam y i w późniejszych jego 
wyprawach w  r. 1867 i 1871 .

Pierwszą brygadą w ochotniczej 
armji Garibaldiego w  wojnie francu- 
sko-pruskiej dowodził Hauko-Bosak, 
który padł na czele rekonesansu pod 
Dijon, żegnany rozkazem dziennym 
Garibaldiego jako Leonidas W ogezów.

N iem al temi samemi słowami, co 
M ickiewicz o Italji, m ówił Garibaldi
0 Polsce, że W łosi, walczący o sprawę 
naszą, „za własną wolność walczyć 
będą'.

Ukochanie W olności i Italji łą­
czył Garibaldi z miłością do Polski. 
Serdeczne uczucia dla naszej ojczyz­
ny Garibaldiego, iMazziniego, czy 
Cavoura, rów now ażyły się z miłością 
Mickiewicza, Lelewela i Konarskiego 
dla sprawy powstających W łoch. Dla 
obrony tych uczuć i wspólnych idea­
łów mieli jedni i drudzy prawo rzu­
cać na szalę historji wagę krw i pol­
skiej, przelanej dla Italji i krw i wlo- 
sk .d , składanej Polsce. Stw orzyli w 
ten sposób między Italją a Polską 
węzły krw i, pełne życia przeszłości
1 po dzień dzisiejszy.

spraw dotyczyła organizacji koleji na 
terytorjum  gdańskiem, druga doty­
czyła personalu przynależnego dc 
Gd ińska w służbie polskiej admini- 
stracj' kolejowej. W  obu sprawach 
Rada przyjęła w myśl sprawozdawcy 
decyzje W ysokiego Komisarza.

Następnie rozpatrzona została 
sprawa używania portu gdańskiego 
przez Polskę. Sprawozdawca przedsta­
w ił Radzie raport i rezolucje, oparte 
na opinji praw n.ków  z dnia 8 kwie­
tnia. Rezolucja stwierdza, że w yzy­

skanie portu gdańskiego jest dla Polski 
obowiązkiem bezpośrednim. O bo­
wiązek ten obejnure zarówno n R h  
osobowy, jak i tow arow y, oraz nie 
wyklucza ruchu transytowego Dalej 
rezolucja stwierdza, że wbrew temu, 
czego domagał się Gdańsk, Polska nie­
ma obowiązku wydawania zarządzeń, 
któreby kierowały cały polski ruch 
morski przez Gdańsk, ani też zarzą­
dzeń, któreby przerzucały ryzyko 
w zmniejszeniu obrotów  portowych 
na porty polskie. Dalej rezolucja ode-

Narodowi socjaliści przeciw Bruningowi.
Burzliwe posiedzenie Reichstagu.

S t o s u n k i  p o l s k o - g d a ń s k i e
były wczoraj obszernie omawiane na sesji Rady

Ligi Narodów.
Genewa, 10 maja. (PA T .) Rada 

Lig: N arodów  rozpatrzyła dzisiaj
kilka spraw gdańskich. Pierwszą z 
nich była kwestja władzy zwierzchniej 
w  sensie ustawy gdańskiej dlla trans­
portów  kolejowych. W  sprawie tej 
"Wysoki Kom isarz zdecydował w  dniu 
12  stycznia, iż Polska administracja 
kolejowa nie jest ooowiązana uzyskać 
aprobaty Senatu gdańskiego, co było 
odrzuceniem tezy gdańskiej, wedle 
której aprobata Senatu jest koniecz­
na, ponieważ, zdaniem Gdańska, Se­
nat stanowi władzę zwierzchnią.
Gdańsk odwołał się od decyzji W y­
sokiego Komisarza do R ady Ligi.

Sprawozdawca, delegat W ielkiej 
Brytan ji Eden, zaproponował w  ra­
porcie potwierdzenie decyzji W yso­
kiego Komisarza. M inister Zaleski 
przyjął propozycję sprawozdawcy, na­
tomiast reprezentant Gdańska ZLehm 
oświadczył ku zdziwieniu Rady, że 
nie może wyrazić zgody na te propo­
zycje. Minister Zaleski zapytał Zieh- 
ma czy przyjm uje raport, na co iten 
odpowiedział, że nie może się przyłą­
czyć do propozycji sprawozdawcy.

W ówczas przewodniczący zarzą­
dził głosowanie, czy członkowie R ady 
przyjm ują raport. Zabierając ponow ­
nie głos, minister Zaleski oświadczył, 
że sądził dziś rano, iż wszystkie spra­
w y  gdańskie zostały uzgodnione. Po­
nieważ sprawy te tw orzą pewną ca­
łość, przeto jest bardziej wskazane 
odroczyć je do któregoś z później­
szych posiedzeń, aby zobaczyc, czy 
niema możności dojścia do porozu­
mienia.

Sprawozdawca ze swej strony o- 
świadczył, że również sądził, iż osią­
gnięto zgodę i że jest bardzo zdziwio­
ny deklaracją Ziehma, nie uważa 
jed lak za pożądane, aby wszystkie 
sprawy zostały odroczone. Wobec 
tego Rada, przechodząc do porządku 
dziennego nad sprzeciwem Ziehma, 
p izy ję ła  jednomyślnie raport przy 
powstrzym aniu się od głosu delegata 
niemieckiego.

Następnie Rada rozpatrzyła dwie 
inne sprawy kolejowe, w  których 
bądź Gdańsk bądź Polska odw oły­
w ały s,ę od decyzji W ysokiego K om 1- 
sarza do R ady Ligi. Jedna z tych

słała całą sprawę z powrotem do W y­
sokiego Komisarza, aby ten zaprosił 
strony do wypowiedzenia swych u- 
wag dla osiągnięcia porozumienia.

Przyjm ując raport, minister Z a -1 
leski oświadczył, że Polska potrzebuje 
portu gdańskiego, używa go i będzie 
zawsze używać, oraz że jego rozwój 
leży zarówno w interesie Polski, iak 
i W olnegc Miasta. Rozpatrywanie pod 
tym  kątem widzenia używania portu 
gdańskiego jest kwestją fak tyczn y  po­
zostającą na płaszczyźnie gospodar­
czej. T o  też Rząd polski zgodny jest 
z opinją praw ników , gdy zwróciła 
ona specjalnie uwagę na tę stronę za­
gadnienia. N atom iast co do strony 
prawnej minister oświadczył, że 
Rząd polski zastrzega dla siebie pra­
wa, wynikające z zasady, uznanej 
przez T raktat wersalski i konwencję 
paryską, wedle której swobodne uży­
wanie portu gdańskiego stanowi pra­
wo, przyznane Polsce. Po deklaracji 
Ziehma, raport został przyjęty.

Ostatnią sprawą gdańską była spra­
w a tak zwanej „action directc". M i­
nister Zalesk' oświadczył, żc nie miał 
jeszcze czasu porozumieć się z R zą­
dem i zaproponował odroczenie tej 
sprawy do następnego posiedzenia. 
Sprawozdawca w yraził nadzieję, że 
projekt raportu będzie podstawą dla 
załatwienia sprawy. "W] międzyczasie 
za"im  Rząd polski rozpatrzy spra­
wę, sprawozdawca proponuje, aby 
powołano kom itet prawników dla 
zbadania tego zagadnienia. Minister 
Zaleski, przemawiając dwukrotnie, 
wykazał, że powołanie komitetu praw ­
ników  nie jest wskazaną procedurą, 
jeżeli się pragnie dojść dc polubowne­
go załatwienia sprawy. W  tym  sa­
m ym  duchu przemawiał delegat Fran­
cji Massigli, wykazując, żc opinja 
prawników przesądzałaby w pewnej 
mierze decyzję Rady.

A-gum enty te przekonały sprawo­
zdawcę, który mimo poparcia, udzie­
lonego mu przez delegata Niem iec 
i Ziehma, w ycofał propozycję, ogra­
niczając się do wyrażenia życzenia, 
aby Rada upoważniła go do zasięgnię­
cia opinji praw ników  dla jego w ła­
snej orjentacji.

Zarów no minister Zaleski, jak i 
Masigli w yrazili swą zgodę i propozy­
cja została jednomyślnie przyjęta. 
Dyskusja w  tej sprawie zostanie wzno­
wiona w przyszłym  tygodniu.

Berlin, 10  maja. (PA T.) Reichstag 
kontynuował dziś dyskusję nad pro­
jektem ustawy am ortyzacji długów. 
Przedstawiciel konserwatystów Nal- 
trus domagał się od rządu wystąpienia 
ze sprzeciwem przeciwko żądaniom 
dalszych spłat reparacyjnych. Z  kolei 
zabrał głos przywódca narodowych 
socjalistów Strasser. W czasie jego 
przemówienia sala wypełniła się szczel­
nie. N a ław.e rządowej zajął miejsce 
kanclerz Bruening, przysłuchując się 
uważnie przemówieniu przedstawicie­
la narodowych socjalistów.

H itlerow cy —  w yw odził Strasser 
— nie chcą w ojny, lecz pokoju (na 
sali śmiechy i zamieszania). Pairtja 
narodowo - socjalistyczna sprzeciwia 
się projektowi skrócenia czasu pracv 
i zaciąganiu nowych pożyczek na 
zwalczanie bezrobocia. Zwalczanie 
bezrobocia zapomocą kolonizacji rol­
nej i budowy osiedli w ojskow ych, po­
w inno być dokonane w  drodze libe­
ralnej polityki kredytowej. Zerwanie 
z parytetem  złota (czego domagają się 
narodowi socjaliści) nie jest rów no­
znaczne z inflacją. Każdy Niemiec ma 
■prawo do pracy, a państwo musi mieć 
pieniądze. Kończąc, zv.TÓcił się m ów­
ca pod adresem kanclerza, aby oparł 
swój rząd o wielkie i zdyscyplino­
wane stronnictwo, jakiem są narodo­
wi socjaliści, którzy zdobyli sobie za­

ufanie w  większości narodu niemiec­
kiego.

Po dalszej dyskusji, rządowy pro­
jekt ustawy o am ortyzacji długów 
i o pełnomocnictwach pożyczkowych 
został przyjęty w drugiem czytaniu.

Następnie Reichstag pi zeszedł do 
właściwej dyskusji politycznej. Poseł 
narodowo - socjalistyczny Goering 
m otyw ow ał wniosek o votum  nieuf­
ności dla rządu i wniosek w sprawie 
zniesienia zakazu bojówek hitlerow­
skich, wygłaszając przy tern płomien­
ne przemówienie. 1 Goehring m ówił: 
H itlerow cy pierwsi wskazali na nie­
bezpieczeństwo, zagrażające Gdańsko- 
wi, niemieckiemu G. Śiąskowi i Pru­
som wschodnim ze strony Polski. Je­
żeli Gdańsk nie został jeszcze dotych­
czas zagrabiony przez Polskę, to  nie 
jest to  skutkiem  pańskiej polityki, 
panie kanclerzu, lecz wynikiem  fali 
narodowej, którąśm y wywołali w 
Gdańsfku i która wybuchła tam z całą 
żywiołowością z chwilą pojawienia się 
H itlera w W olnem  Mieście. Ostrzega­
m y! Iskry, rzucone w  G d a ń sk ą  w y- 
wołać mogą groźny wybuch, k tóry  po 
raz drugi wstrząśnie podstawami E u ­
ropy. Ostrzegam y mocarstwa jżainte- 
resowane przed stawianiem przesad- 

■ nycn żądań. D opóki my, H itlerow cy, 
żyjem y, Gdańsk nie dostanie się w 
ręce polskie.

M ówca przeszedł następnie do roz­
brojenia, atakując rząd Brueninga za 
uprawianie jedynie polityki defensyw­
nej i nieprzechodzenie do ataku, po­
zostawiając go W łochom . Celem Fran­
cji i jej sojuszników na konferencji 
rozbrojeniowej jest jedynie obezwład­
nienie lotnictwa niemieckiego. W  za­
kazie tworzenia arnjji narodowo - so­
cjalistycznej, Goehring widzi moralne 
rozbrojenie Niem iec, Rząd m otyw o­
wał zakaz bojówek charakterem pół- 
wo'"skowym (min. Groener w  tern 
miejscu zaprzecza). C zy prawdą jest, 
zapytuje daiep Goehrm g Brueninga, 
że ambasador niemiecki w  Paryżu, v. 
Hoesch, niejednokrotnie domagał się 
rozwiązania bojówek, wskazując, że 
zakaz tak ułatwiłby Niem com  roko­
wania rozbrojeniowe ,i rozm ow y dy­
plomatyczne. W śród niezw ykłego 
podniecenia Izby, kanclerz zaprzecza.

Dalej m ówi G oehring: Polska do­
maga się stale zakazu bojówek w 
Gdańsku. Panie kanclerzu! Musi pan 
wykazać zagranicy, że ruch narodo­
w o - socjalistyczny jest konieczny dla 
Niem iec, bowiem  N iem cy nie uzysku­
ją bez niego żadnych ulg. N iem cy nie 
będą narażone na żadne straty do­
piero wtedy, gdy 23 m iljonów hitle­
row ców  stanie na straży Gdańska i 
Prus wschodnich. N arodow o - socja­
listyczne N iem cy zaczną zabezpieczę-
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nie sw ych granic od tego, że usuną 
z kraju wszelkie elementy, stojące pod 
zarzutem zdrady kraju.

Mowa Goehringa trwała wśród o- 
klasków i okrzyków  protestacyjnych 
lewicy czas dłuższy. W śród niezwykłe­
go podniecenia atmosfery zabrał głos 
m in. Groener.

W  chwili, gdy min. Groener w stę­
puje na trybunę, z ław lewicowych 
pada obelga pod adresem Hitlera. N a ­
rodowi socialiści p o d c h o d z ą  do trybu­
ny i omal nie dochodzi do bójki mię­
dzy posłami nacjonalistycznymi a le­
wicow ym i. Min. Groener oświadcza, 
uderzając pięścią w  stół, że zarzut hit­
lerowców, jakoby rozwiązanie bojó­
w ek hitlerowskich oznaczało osłabie­

nie woli na-odu niemieckiego do 
obrony jego wolności, jest bezpod­
stawny. N ieprawdą jest też, że roz­
wiązanie form acyj doszło do skutku 
z ipowodu ich półwojskowego charak ­
teru. Zakaz bojówek nastąpił jedynie 
w  obronie autorytetu państwa. W śród 
nieopisanej w rzaw y całej sali wyw odzi 
minister dalej, że od k ilku  miesięcy 
urobił sobie przekonanie, że bojówki 
hitlerowskie nie mogą być nadal to­
lerowane. Od jesieni r. 1930  formacje 
te miały charakter stosunkowo nie­
winny. Stan ten zmienił się z chwilą 
objęcia rozkazów przez szefa bojówek, 
kapitana Rohna. Oddziały h itlerow ­
skie przekształciły się w  armję p ry­
watną. (O krzyk na praw icy: Jest to

prawdziwa armja ludowa!) W śród 
oklasków na lewicy, Groene- opuszcza 
trybunę.

WJ tejże chwili hitlerowiec Strasser 
(który przemawiał poprzedni) zgłasza 
demagogiczny wniosek, domagający się 
transmitowania przemówienia przez 
radjo na dowód, w  jak niewłaściwych 
rękach znajduje się teka Reichsw ehry 
i teka spraw wewnętrznych Rzeszy. 
Przewodniczący Reichstagu uważa 
wniosek ten za obelżyw y i w yklucza 
Strassera z posiedzenia. Ponieważ 
Strasser nie stosuje się do polecenia 
przewodniczącego, ten opuszcza try ­
bunę, a temsamem posiedzenie Reichs­
tagu zostało przerwane.

KRONIKA
K A L E N D A R Z Y K

Rz.-lcat. Franciszka 

Gr.-kat. Jasona

Wschód słońca 7 3 m 49
Zachód » g  19 m 15
Długość dnia g  15 m 2f»

LWOWSKA
CO GRAJĄ W TEATRACH.
TEATR W IE LK I. Wiecz.:

Środa, 1 1  b. m ,  o  go d z.. 7 -3°
„Ludzie w hotelu" (ceny najnizsz w ;ecz.: 

Czwartek, 12  b. nu o  Sodz'
„C arm en ". j _ 7 .->o wiccz.:

Piątek, 13  b. «n., °  SodZ' 7 3
„Czarne G hetto". „odz. 7-3°  wlecz:

Sobota, 14  b- ™_’ : ra)
„K rzyczcie Chiny* ’ d z . 7 .3 0  wieczn

Niedziela, 15 >( ' ’
„Krzyczcie Chiny •________ _

8 wi,CŁ1 
bll t " T sÓLi»« *

godzinie W
r  Wy-ątęp kr,uk»w.d.u4icu , ; i  8 w ;ecz .:

’  % ‘K , ,  „  b. nu o ;
W ystęp Michała Znicza,_ „H au-nau .

T eatr Rozmaitości. Dziś w  dak^ ™ b a d\. 
bezpretensjonalna, wesoła ko™ cd)M lodość szu- 
-Comasicgo i  N . O xilliego pt- ,M  :

n u " , przedstawiająca w  . ° g r0m^ ademickicgo 
ce, fabule perypet,e życiowe aka.  , ubińska, 
poddasza. Grają pp. Borowska, J  
Kipeniówna, Martini, Slemaszkowa, y  — 
ska, Berski, Krzemieński, Przystaw : 1 1 , 
czerowicz. Reżyserja Lucjana Krzeim  o
dekoracje Ottona Rexa. Ju tro  ...Młodość szu
m i’*. W  przygotowaniu ogromnie w 
Bicdja pt. „H au-hau“  z Michałem Znicze
czele.

Uchwały Magistratu.
N a wczorajszej sesji Magistratu, o d ­

bytej pod przewodnictwem  p. wicepre­
zydenta lrzyka w obecności wiceprez. 
Chajesa i dr. Kubali oraz delegata R a­
dy miej. Majewskiego, p-zyjęto dodat­
kowo do kanwersji pożyczki miejskie 
z r. 1896, udzielono 20 konsensów bu­
dowlanych, a to 13  na nowe budowy, 
w tern 4 na wzniesienie domów dwu­
piętrowych, oraz 7 konsensów na prze­
róbki. Udzielono p. Stanisławowi Bo­
rowskiemu zezwolenia na urządzenia 
werandy przed kawiarnią George‘a od 
strony ul. KI. Tańskiej. W  dalszym 
ciągu ustalono ceny lodu higjeniczne- 
go wyrabianego w Rzeźni miejskiej. 
Jeden blok lodu loco Rzeźnia miejska 
imi kosztować 75 gr., z dostawą do 
domu f zł., dla hurtowników1 za 70 gr.

Nadto omawiano sprawę utrzym a­

nia w  należytym stanie kopca U nji 
Lubelskiej. Postanowiono zwrócić się 
do wojskowości z prośbą o restaurację 
budynku wojskowego, znajdującego się 
u wejścia na kopiec. W ydano zarządze­
nie zabraniające urządzania kąpieli sło­
necznych na kopcu i na polance przed 
kopcem, które uniemożliwiały zwie­
dzanie kopca szerszej publiczności 
Uchwalono dalej poczynić kroki ce­
lem opróżnienia domku na kopcu 
przeznaczonego dla dozorcy, k tóry  do­
tychczas wynajm owano prywatnej pu­
bliczności.

W końcu uchwalono przeprowa­
dzić komisyjną kontrolę nad kioska­
mi i wydać zarządzenie, aby wlaścicieię 
kiosków utrzym ywali je w należytym  
porządku i starali się o estetyczny w y­
gląd tych kiosków.

0 0  W Y Ś W I E T L A J Ą  W  K I N A C H
A P O L L O : „Praw o miłości".
“ H lM E R A : Cygańskie romanse".
,, P E R N IK : „Klątw a rodu Mandary-

W- oraz „Ingagi".
Sobota, Koncert Fitelberga, (8-ma

Klątwa rodu Manda-

le w T  — n g a g i"
wiecz.).

ryn ów  ora 
O A Z A :

oraz „Ingagi1
„Picsń o atamanie".

P A Ł A C E : „Szanghaj Express“ .
P A N : „Kobieta na k rzyżu " (Szachownica 

” rc). H i b s  A . Schlcttow, Marcela A b an i.
„C złow iek bez nerwów".

^ M I E N : „U pad ły anioł".

bełski rep<Sfer--’.,RapSOdia w^ ierska“ 1 ”D,a_
S T Y L O W Y : „Pieśń o  atamanie".

Zwyczajne Walne Zgromadzenie 
Towarzystwa Galicyjskiej Kasy Osz­
czędności we Lwowie odbędzie się w  
sobotę, dma 14 maja 1932 o godzinie 
”  j Przedpołudniem w gmachu Ga-

Zwyczajne Walne Z g ro m a d z e n ie  
ków Oddziału Lwowskiego Pol. T o w  H i­
storycznego, odbędzie się dnia 13  
o godzinie 6-tej popołudniu w sali Seminarjurn 
H istorji Polskiej U niw . J. K. ul. Mickiewicza 
J  a. z następującym porządkiem dziennym : 
X. Odczytanie protokołu z ostatniego W al­
nego Zgromadzenia. 2. Sprawozdanie ustępu­
jącego Zarządu. 3. W ybór nowego Zarządu. 
4 . W ybór delegatów na W alne Zgrom adze­
nie delegatów Pol. T o w . Hist. 5. W olne  
wnioski. W  części naukowej przedstawi dr. 
Eugcnjusz Barwiński ustępy z większej pracy 
p. t.: „R zecz o roku 1846“ .

Kasyno i Koło Lit. A rt. we Lwowie. 
Iw  czwartek, dnia 12  maja 19 32  —- początek 
to godz. 19.30 odbędzie się „W ieczór poezji

rosyjskiej X X  wieku". Słowo wstępne i 
objaśnienia wypowie Teodor Parnicki* utwo­
ry recytują Irena Borowska art. dram. i 
Zdzisław Kunstman. Bilety do nabycia w 
kancelarji Kasyna i Koła L. A .

Ostatnie przedstawienie „Ludzie w  ho­
telu". Dziś wc środę, dnia 1 1  maja br. o 
godz. 7.30 ostatnie przedstawienie sensacyjnej 
sztuki młodej utalentowanej pisarki niemiec­
kiej Vicki baum p. t „Ludzie w  hotelu", 
która wzbudziła ogromne zainteresowanie 
wśród kulturalnej publiczności lwowskiej. 
A b y uprzystępnić tę bardzo ciekawą sztukę 
jak najszerszym warstwom, Dyrekcja w yzna­
cza ceny najniższe od 40 gr. do 2.70 zł.

Kazimierz Krukowski we Lwowie. Ka­
zimierz Krukowski we Lw ow ie najpopular­
niejszy polski piosenkarz, gwiazdor teatrów  
rewjowych w Warszawie a ostatnio jedyny 
filar teatru „Banda", ulubieniec calcj Polski, 
bohater filmu „Ułani, ulani, chłopcy malo­
w ani", przybyw a do naszego miasta i wystąpi 
dnia 12  i 13 bm. w  Teatrze Rozmaitości. Ka­
zimierz Krukowski należy do tych nielicznych 
artystów, którzy nie potrzebują reklamy. 
W ystarczy nazwisko tego znakomitego artysty 
i niezrównanego piosenkarza przeczytać na 
afiszu, a z góry można być pewnym , że na 
jego wieczorze sala wypełniona będzie po 
brzegi. Jest to bowiem, może jedyny w  Pol­
sce artysta o tak znanem nazwisku i popu­
larności. W  Wieczorze ponadto przyjmują 
udzia! artyści teatrów warszawskich a to 
głośna Vcdctta Morskiego Oka popularna 
pieśniarka ulubienica stolicy Irena Carnero 
oraz nastrojowy piosenkarz Adam  Rapacki, 
który przedstawi się naszej publiczności w  
swoim najnowszym repertuarze.

Nabożeństwo żałobne w dzień po­
grzebu prezydenta Doumera. Stara­
niem Tow arzystw a Przyjaciół i Foyer 
Franęais odbędzie się w czwartek, 12  
bm. jako w dzień pogrzebu ś. p. pre­
zydenta republiki francuskiej Pawia 
Doumera, nabożeństwo żałobne za 
spokój Jego duszy, w  bazylice archika- 
tedralnej o godz. 10 .

Przyjęcie w Gener. Konsulacie Ru­
muńskim. W czoraj z okazji rumuń­
skiego święta narodowego, konsul ge­
neralny królestwa Rum unji p. Jerzy  
Trajan Gallin wraz z małżonką urzą­
dzili przyjęcie, które zaszczycili swą 
obecnością p. woj. Rożniecki i dow. 
O. K. V I gen. Popowicz z małżonka­
mi. W śród obecnych gości zauważy­
liśmy wielu reprezentantów władz, 
stowarzyszeń, nauki, sztuki, literatury 
i dziennikarstwa, oraz Zarząd Ligi Pol­
sko-Rum uńskiej w osobach prof, Chy-

— Oo, Przeździeckiego i Biedrzyc­
kiego. M iły  nastrój zebrania dzięki 
wypróbowanej gościnności konsulo- 
stwa rumuńskich, pozostawi! za sobą 
nader ujmujące wrażenia.

N a posiedzeniu sekcji budowlanej 
R ad y  miejskiej, odbytem  pod prze­

wodnictwem r. inż. Matzkego, w  o- 
becności prezyd. Drojanowskiego, w 
myśl referatu r. Krykiew icza uchwalo­
no regulację części ulicy Adam owej, 
zgodnie z referatem r. inż. H owartha, 
zezwolono na rekonstrukcję realności

Srzy ul. Zam kowej 9. Z  porządku 
ziennego w myśl referatu r. Rubla 

zaopinjowano plan parcelacyjny i za­
budowanie gruntu Andrzeja Czachora 
na Bogdanówce, w myśl referatu inż. 
H owartha uchwalono budowę nowego 
kanału na ul. Anczewskich długości 
10S mtr. kosztem 13.000 zl. W  końcu 
zatwierozono szereg kollaudacyj i 
uchwalono odbyć szereg w izyj lokal­
nych, oraz wybrano kilka subkomite- 
tów dla poszczególnych spraw.

Zmiany w Radzie powia* 
towej w Drohobycza.

Decyzją wojewody lwowskiego z 
dnia ig-b m . burmistrz miasta D roho­
bycza p. Rajm und Jarosz zostai od­
wołany z członkostwa Tym czasowej 
Reprezentacji Powiatowej w  D roho­
byczu.

Równocześnie powołał p. w ojew o­
da w miejsce p. Jarosza na członka 
Tym czasowej Rady powiatowej i 
pierwszego zastępcę przewodniczącego 
p. Rom ana Machnickiego.

Kradzieże.
Michałowski Adam (Janowska 96), zawia­

domił policję, że skradziono mu jeden płaszcz 
damski podbity futrem i jedno męskie czarne 
ubranie łącznej wartości 700 zł.

Pacoluk Wasyl, zamieszkały w Pawilonie 
zakaźnym szpitala powsz. przy ul. Piekarskiej 
1. S4, postradał garderobę, bieliznę, oraz go­
tówkę 180 zł., łącznej wartości 640 zł. —  
Hajzelbeck Mojżesz (Słoneczna 40), jadąc 
tramwajem ul. Słoneczną zauważył brak pu­
gilaresu z wartością 400 zł. —  N a gorącym  
uczynku kradzieży worka soli z wozu na ul.
Słonecznej schwytano Latawca Franciszka. __
Przytrzym ano na gorącym uczynku kradzieży 
koca z wozu stojącego na ul. Bourlarda K rzy­
żanowskiego Ludwika. Koc należał do Grzesi­
ka Pawła, z Państw. Szkoły Ogrodniczej w  
Zamarstynowie.

Przejechał dziewczynkę
Droch Władysław, szer. 5 p. art. pol„ ja­

dąc parokonnym zaprzęgiem przez podwórze 
realności przy ul. Janowskiej L <>3 najechał na 
ć-cioletnią Sochacką Marję, która odniosła 
uszkodzenia lewej nogi. Zawezwane pogotowie 
ratunkowe po udzieleniu jej pierwszej pomo­
cy pozostawiło ją w opiece domowej.

Na fali dnia.

Trzej Bracia Mroźni.
Powiało wichrem zimnym w  majo­

we, rozslonecznione dni.
Zaciągnęło się niebo szaro-buremi a 

wieczór takiemi ciemno-granatowemi 
chmurami, jakby właśnie była późna 
jesień i śnieg już miał spaść na ziemię. 
Lunął naprzód deszcz i grad, a teraz 
już tylko pada i siąp: sobie drobnem i, 
nielicznemi kroplami taki deszczyk, co  
to ze strachu przed zimnem zawisł w 
przestworzach i ziemi iuż dosięgnąć się 
boi.

Jest chłodno, chociaż świat cały w 
m łode’ zieleni i kwiatach. Jest smutno, 
chociaż to miesiąc podobno najwesel­
szy.

N a białych koniach w ichrow ych, w  
ro zsian ych  futrach i wielkich zimo­
w ych czapach pędzą już ku nam z Pół­
nocy trzej Święci Bracia M roźni, nio­
sąc swój dech lodow y, swój pęd w ichro 
w y przyrodzie i ludziom. Ogromne 
niedźwiedzie futro wdział na siebie 
Pankracy, w  lisy i szopy zakutał się ca­
ły Serwacy, a Bonifacy jedzie sobie w 
białych gronostajach słowiańskich.

W  wichrze pędzą, w  gradzie i W 
śniegu; zacierają skrzepłe od zimna 
dionie, chuchają w święte palce, a na 
dostojnych brodach świecą się im kry­
ształki lodu i gwiazdki śniegowe. Pły­
ną gdzieś w ysoko w obłokach, a gdy 
obniżą loty, to od ich wichrowego or­
szaku słaniają się korony jasno-z.elo- 
nych drzew i z trwogą chowają się w  
runi zielonej zatrwożone oczka kw iat-
1 t
K O W .

Idą trzy „dni mroźne” , w  których 
czyni się smutno na ziem’ i niebie, a w 
gąszczach leśnych i na vńejskich przy- 
drożach kwitną białemi łzami swoich 
płatków ciernie Chrystusowe

Jun.

CjankaK i miłość.
Bojczuk Zofja (Gazowa 18) usiłowała po­

pełnić samobójstwo przez zażycie cjankali. 
Zawezwane pogotowie ratunkowe odwiozło ją  
do szpitale powszechnego. Powodem samobój­
stwa był zawód miłosny.

Katastrofalna jazda.
Stachów Piotr, szofer (Łyczakowski 70), 

jadąc auto-dorożką w  stronę dworca główne­
go najechał na wychodzącą z  westybulu N a w ­
rocką Annę, żonę robotnika kolejowego. T ą ż  
samą dorożLą odwieziono ją do Pogotowia  
Ratunkowego, gdzie lekarz po zaopatrzeniu 
pzostawił ją w  ipiece domowej.

Koszokowski Michał z Rudnej (pow. K a­
mionka Strumiłowa) jadąc wozem ciężarowym  
na adowanym słomą placem Benedyktyńskim, 
wskutek w ybojów  na jezdni upadł z fury na 
itzdnię i ciężko poranił się w  głowę. Zaw e­
zwane Pogotowie Ratunkowe odwiozło go do  
szpitala powszechnego.

Wielka obława.
Dnia 10 bm. przeprowadzono na placu 

Solskich w  godzinach przcdpOiudiLowydu 
obławę, w  czasie której doprowadzono 12 3  
mężczyzn i 2 kobiety. Z  tych 30 przytrzy­
mano za włóczęgostwo, a 6-c iu jako poszuki­
wanych za różne kradzieże. P.zostałycn zaś 
zwolniono.

KRAJO W A
C Z O R T K Ó W . Morderstwo. W  U  wiśle, 

po. Kopyczyńce, zastrzelony został onegdaj 
W asyl M ostowy, szeregowiec 69 p. p. w  
Gnieźnie, przebywający w  domu na urlopie 
świątecznym. Spraw cy morderstwa dotychczaa 
nie w ykryto. Powód morderstwa nieznany.

C Z O R T K Ó W . N o w y  zarząd Z w i ązka  
Strzeleckiego. Onegdaj dokonano tu w ybo­
rów  nowego zarządu Związku Strzeleckiego. 
Prezesem w ybrany został mspektor szkolny  
Inglot, zastępcą dyrektor szpitala dr. Z a­
wadzki.

Ż Ó Ł K IE W  Pożar, W  stodole K atarzyny  
Bojko w  Turynce. pow. Żółkiew, w y k,uchl 
onegdaj pożar, który strawił dom mieszkal­
ny, szopę i stodołę oraz przerzucił się na 
sąsiednie zabudowania H rycia Skoropadą. 
Szkoda wynosi około j.000 zł.

Ż Ó ŁK IE W . Wskntek ogłoszenia niewy­
płacalności firm y kuśnierskiej Bracia Bank w e  
Lwowie, zostali tut. kuśnierze narażeni na 
straty około 15.000 dolarów, zaś kuśnierze 
z R aw y Ruskiej na kwotę 40.000 dolarów.

S T A N IS Ł A W Ó W . Skutki lekkomyślno­
ści. Michał H ryn iów  z Bohorodczn znalazł 
nad rzeką Bystrzycą zapalnik od granatu  
ręcznego. Przyniósłszy go do domu, usiło­
wał go rozebrać czem spowodował wybuch, 
który zranił go w  obie ręce i uda. Po
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opatrunku przez lekarza miejskiego, H ryniuk  
odstawiony został do szpitala powszechnego 
w  Stanisławowie.

S T A N IS Ł A W Ó W . Zebranie „Rodziny 
Policyjnej*'. W czoraj odbyło się pierwsze 
walne zebranie stowarzyszenia „R od zin y Po- 
licyjnej** w Stanisławowie, któremu przewod­
niczy p. Leonarda Buczowska, małżonka 
wojewódzkiego komendanta P P, N a zjazd 
przybyła delegatka Zarządu Głównego „R o ­
dziny Policyjnej** z  W ar zaw y p. Dąbrowska 
oraz delegacje ze wsz>stkich powiatów W o ­
jewództwa stanisławowskiego. N a otwarciu  
zjazdu obecni byli między innymi wicewo- 
itwoda stanisławowski Sokół, naczelnik Sa­
wicki, ksiąd; infułat Baziak, poseł Niedź- 
wiedzki, delegacje miejscowych związków  
i stowarzyszeń oraz zaproszeni goście.

STRYJ. Samobójstwo. 35-letni kotlarz 
kolejowy fan Nowosielecki powrócił ub. 
nocy po libacji do domu i nad ranem z nie­
wiadom ych powodów powiesił się w ko­
mórce. Pozostawił on żonę i troje nieletnich 
dzieci. Dochodzen:a w sprawie wyświetlenia 
przyczyny samobójstwa w  toku.

Kondolencje w konsulacie 
francuskim we Lwowie.

Z  powodu zgonu ś. p. prezydenta 
Doum era, złożyli kondolencje na ręce 
konsula francuskiego we Lw ow ie p. 
Paula Chastanda: wojewoda lwowski
dr. Rożniecki, prezydent miasta D ro- 
janowski, D-ca O. K . gen. Popowicz, 
insp. armji gen. Róm m el, konsul gen. 
Rum unji Gallin, konsul czechosłowac­
ki dr. Jirasek, konsul hon. brytyjski B. 
T aylor, konsul hon. finlandzki inż. 
Łoziński, imieniem Tow arzystw a P rzy­
jaciół Francji prez. dr. Dembowski, 
J>rof. Chyliński i prof. Czerny, dalej 
imieniem Polsko - Francuskiej Izby 
Handlowej prez. dr. Szarski, wiceprez. 
Rybicki i sekretarz M edwecki, dyrek­
cja koncernu naftowego „M ałopolska11, 
prezes kolonji francuskiej we Lwowie 
Brunet, profesorowie dr. Arctow ski, 
dr. Ehrlich, dr. G roer imieniem T -w a 
Przyjaciół M uzyki i O pery, dr. Mo- 
raczewski im. Akadem ji M edycyny 
W eterynaryjnej, oraz dr. Starzyński, 
Paul Cazin, red. dr. Świrski, p. Toep- 
litz, Rosen, Kratochw ila i Macieliński.

Odznaczenia w 'sądo­
wnictwie.

W  dniu wczorajszym  udekorował 
Prezes Sądu Apelacyjnego we Lw ow ie 
p. Czesław W oycieki w  obecności pro­
kuratora Sądu Apelacyjnego p. Stani­
sława Dębickiego i pp. wiceprezesów 
Sądu Apelacyjnego: W łodzimierza H  a- 
n i n c z a k a, prezesa Sądu okręgowe­
go we Lwow ie, Krzyżem  kom andor­
skim orderu Odrodzenia Polski, Jana 
P r o c h a z k ę ,  prokuratora Sądu o- 
kręgowego w  Przemyślu, Krzyżem  
Oficerskim  orderu Odrodzenia Polski,

tudzież Józefa B  o c z a r a, naczelnego 
sekretarza Prokuraturę Sądu Apelacyj­
nego we Lw ow ie, Edmunda S c h n e i- 
d r a, naczelnika U rzędu depozytów 
cy wilno-sądowy ch Sądu okręgowego

we Lwow ie i Edwarda B i e l a w s k i e -  
g o, naczelnego sekretarza Sądu okrę­
gowego w Przemyślu — Srcbrnemi 
Krzyżam i Zasługi.

Przed nową premjerą
w Ten trze Wielkim.

Baw iący na gościnnych występach 
reżyserskich Leon Schiller wkrótce 
już, bo 14  bm., przedstaw* publiczno­
ści lwowskiej nową swoją pracę. Bę­
dzie nią „łańcuch zdarzeń w  9-ciu 
ogniw ach" pióra jednego z najw ybit­
niejszych pisarzy sowieckich Sergiu­
sza Tretjakow a, p. t.: „K rzyczcie Chi­
n y !" . Rzecz osnuta jest na fakcie au­
tentycznym . któ ry  się zdhrzył w  
jednym z portów  chińskich w  dobie 
narastania fali rewolucyjno-narodowej 
pod wodzą Kuomintangu.

Bohaterami dramatu są z jednej 
strony koncesjonarjusze europejscy i 
am erykańscy, przedstawiciele nieubła­
ganego imperjalizmu, agenci potężne­
go kapitału finansowego, którzy w 
poszukiwaniu surowców i nowych 
rynków  na dalekim  W schodzie dla 
przemysłu swych państw, ujarzmi" .! 
wolne narody i z niepodległych państw 
czynią półkolonję; drugą stronę repre­
zentuje masa ciemiężonych, bezbron­
nych, ciem nych i niezorgamzowanych 
kulisów. A uror w scenach do głębi 
wstrząsających przedstawia proces bu­
dzenia się świadomości w  ludowych ma­
sach chińskich, świadomość krzyw dy 
i godności ludzkiej. Proces ten kończy 
w ybuch rewolucyjny, protest przeciw 
tyranji najeźdźców. I dlatego to sztu­
ka Tretjakow a przemawia do serc i 
um ysłów ludzi prawdziwie kultural­
nych, tych wszystkich, co niezależnie 
od takich czy innych konjunktur go­
spodarczych i poetycznych, zmienia­
jących świat dzisiejszy w  chaos m o re ­
ny, nie zapomnieli, iż najdroższymi, 
najświetniejszym skarbem każdego na­
rodu jest jego wolność i że prawo do

wolności żadnemu narodowi bezkar­
nie odebrane być nie może.

A u tor tej ni zw yk le  silnej, tchną- 
cej świeżością sztuki należy do czoło­
w ych  teoretyków  literacLiego utylita- 
ryzmul społecznego. Literaturze „ f ik ­
c ji"  przeciwstawia literaturę „fak tu ", 
a treść jej stara się powiązać z postu­
latami chwili. Sztuk?. Tretjakow a miała 
olbrzym ie powodzenie ; w  Zw iązku 
Radzieckim . Po dziś dzień grywana 
jest w  moskiewskim teatrze im. 
Mayerholda. Niem niejszym  sukcesem 
cieszyła się na scenach niemieckich. Je j 
aktualność 'tudzież niepospolite wa­
lory  sceniczne utorow ały lej drogę do 
scen polskich.

T ło  lokalne odm alował Tretja- 
kow  w surowym  naturalizmie, burząc 
szablonowy, operow o-hlm ow y punkt 
widzenia dotychczasowych opowiadań 
o Chinach. T retjakow  przez parę lat 
wykładał literaturę rosyjską na jed­
nym  z uniwersytetów chińskich, y c h o - 
dząc w kontakt z wszystkiemi warst­
wami społecznemi. Próby sztuki 
„K rzyczcie C n in y !" dobiegają końca. 
W idowisko wymagało olbrzym iego 
w ysiłku reżyserskiego i aktorskiego, a 
niemały ciężar spadł też na barki deko­
ratora Andrzeja Pronaszki. W  sztuce 
bierze udział cały niemal zespół, nai- 
mniejsze role nawet grają najlepsi ak­
torzy. Doangażowano z górą 50 osób. 
Przeprowadzono skrupulatne studja. 
nad folklorem  chińskim, typam i, ubio­
rem i m uzyką. Epizody batalistyczne 
opracowano pod okiem fachowców. 
Sztuka na próbach roDi wstrząsające 
wrażenie.

Wyjazd wiceministra 
Czapskiego do Paryża.

W  dniu 10 b. m. wyjechał do Pa­
ryża podsekretarz stanu w  Minister­
stwie Kom unikacji inż. W itold Czap­
ski, który weźmie udział w  zebraniu 
akcjonarjuszów Fi ancusko - Polskiego 
Tow arzystw a Kolejowego, zapowie- 
dzianem na dzień 12  bm.

Dalszy spadek bezrobocia 
o 10-223 osób.

W edług danych państwowych u- 
rzędów pośrednictwa pracy, liczba 
bezrobotnych, zarejestrowanych na te­
renie całej Polski w  dniu 7 bm. w yno­
siła 318.463 osób, co w  porównaniu 
ze stanem z ubiegłego tygodnia stano­
wi poważny spadek liczby bezrobot­
nych o 10 .223 osób.

VI konkurs meddi 
latających.

Interesująca impreza W ojewóozkiego
Komitetu L. O. P. P. we Lwowie.
Ja k  w latach ubiegłych, tak i w  ro­

ku bieżącym Kom itet W ojewódzki L . 
O. P. P. we Lw ow ie organizuje szósty 
z kolei W ojewódzki Konkurs modeli 
latających i redukcyjnych. Regulam in 
konkursu dzieli zawodników na dwie 
grupy, a mianowicie na instruktorów  i 
modelarzy starszych oraz na uczniów, 
którzy modelarstwem lotniczem zaczęii 
się dopiero interesować. W  ten sposób 
nawet najmłodszy modelarz będzie: . 
mógł uzyskać wyróżniającą nagroaę.

Natom iast modele, które wezmą u- 
dział w  konkursie, zostaną podzielone 
na dwie grupy, a mianowicie na reduk­
cyjne i latające. Do model' latających 
zaliczone będą belkowce, modele ka­
dłubowe i rekordowe.

Konkurs odbędzie się dnia 4-go 
czerwca. Bliższe informacje, regulamin 
konkursu oraz karty zgłoszenia otrzy­
mać można w  sekretarjacie Kom itetu 
W ojewódzkiego L. O. P. P. we Lw ow ie 
pi. Sm olk' 3.

Wręczenie księgi parnią 
kowej prof. Thulliemm

Rada wydziału inżynierji lądowej • 
wodnej Politechniki lwowskiej oraz 
Polskie Tow arzystw o Politechniczne 
we Lw ow ie zawiadamiają, że u-oczy- 
stość wręczenia ks’ęgi pam: ątkowej pro 
fesorowi dr. M aksym iljanowi Thullie- 
mu, odbędzie się w  czwartek dnia 12  
maja 1932 r. c godzinie 12  w  południe 
w auli Politechniki lwowskiej, ul. Sa­
piehy 12 .

Pomnik Słowackiego 
we Lwowie^

W arszawa, 10  ma.a. (PA T.). Dziś 
'o  gottz. i i  Tan rrezytfein. iyrpltrrj w 
otoczeniu domu wojskowego i cyw il­
nego przybył do pracowni airtysty 
rzebiarza prof. Edwarda W ittiga ce­
lem obejrzenia projektu pomnika ju -  
ljusza Słowackiego. U  wejścia do pra­
cowni powitali Pana Prezydenta prof. 
W ittig i członkowie Kom itetu budo­
wy pomnika. W edług inform acji u- 
dzielonych Panu Prezydentowi przez 
prezydjum  budowy pomnika, którego 
koszto-ys obliczony jest na 175 tys. 
zl„ pom nik Słowackiego stanie we 
Lwowie przed gmachem Teatru W iel­
kiego. Budowa pomnika rozpocznie 
się w  najbliższym czasie i trwać bę­
dzie dwa lata.

Męczeńska epopeja.
Tragiczna śmierć Prezydenta Fran­

cji, Pawia Doum era, tak żywe przy­
pominająca śmierć pierwszego Prezy­
denta naszego Państwa, Gabrjela N a­
rutow icza — wstrząsnęła głęboko ca­
łym  cywilizowanym  światem. W  Polsce 
odczuto ją bardzo żywo.

Poległ z ręki rosyjskiego szaleńca 
czy doktrynera, biało-carskiego anar­
chisty, człowiek, k tóry  był ucieleśnie­
niem miłości ojczyzny i poświęcenia 
dla ojczyzny... bez granic, bez kresu.

W  onegdajszym „K urjerze W ar­
szawskim " pomieścił znany publicysta 
i znawca stosunków francuskich, p. 
J .  S o 11 a n, artykuł, k tóry  opowiada 
Polsce jakbv iik i ustęp z żyw otów  
Plutarchowych lub z wspomnień o sta­
rych, republikańskich rodach R zym u. 
Jest to opowieść o b o h a t e r s t w i e  
r o d z i n y  D o u m e r ó w i  o ich de­
wizie rodowej „Fais ce que dois”  
(Rób to, coś powinien).

W iadomo wszystkim , że Paweł 
D oum er i jego małżonka stracili w 
czasie w ojny światowej czterech sy­
nów, którzy, jak bohaterowie, legli 
z słodkiem imieniem Francji na ustach. 
Niejeden człowiek wie zapewne, że w  
Paryżu istnieje ulica „czterech synów 
Pawła D oum era", a nazwa ta po wieki

opowiadać będzie Francuzom o he­
roizmie synów tej rodziny, o straszli­
w ym  bólu i dumnem męstwie ich ro­
dziców. Czyż jednak wiele jest osób 
w  Polsce, które wiedzą, jak to się 
stało?

Pierwszy poległ A n d r z e j  D o u ­
m e r ,  porucznik 8-gc pułku artylerji, 
komendant 22 baterji, śmiertelnie ran­
ny 24 sierpnia 19 14 . Padł śmiercią w a­
lecznych, gdy wysunął się przed punkt 
obserwacyjny, aby określić położenie 
baterji bawarskiej i osłonić swoich lu­
dzi. Dow ódca w yda' mu takie świa­
dectwo: „B y ł to fizycznie i moralnie
najpiękniejszy typ  żołnierza, jaki m oż­
na sobie wyobrazić... Przyczynił się 
walnie do odparcia dyw izyj nieprzyja­
cielskich’'. G dy umierał po opeiacji, 
rzekł do kolegi: „Pow iedz ojcu, że
umieram z radością — jestem pewny, 
że będzie ze mnie zadow olony". W  
kurtce jego, podziurawionej kulami, 
znaleziono fotografję ojca, Pawła D ou­
mera, z wypisanem jego ręką hasłem: 
„Fais ce que dois"; znaleziono też 
kartkę z wierszem francuskim  poety 
Deroulede’a:

„ Z  radością w  sercu, ze szczęściem
[w duszy,

Gdzieś, na dróg skrzyżowaniu

Padnę w obronie ojczyzny 
Ze szpadą w  dłoni".

T ak  zginął Andrzej Doumer.
Równocześnie niemal został ciężko 

ranny kapitan 2-go bataljonu strzel­
ców pieszych, drugi brat, R  e n e 
D o u m e r .  Ranny ciężko w  nogę, 
brocząc krwią, kroczy dalej —  pod 
gradem kul — na czele bataljonu. 
Poddaje się trzem operacjom, w ycho­
dzi z nich cały, ale jako kaleka. W stę­
puje do lotników, jako pilot, odnosi 
przepiękne zwycięstwa, dokonuje cu­
dów odwagi. W yróżniają go ciągle roz­
kazy wojskowe. Ginie po bohaterskiej, 
godzinnej walce z 7 samolotami nie- 
mieckiemi 26 kwietnia 19 17 . N iem cy 
chowają go na cm entarzyku w Asfeld, 
a na tabliczce wypisują po niemiecku: 
„Poległ śmiercią bohatera. Był synem 
senatora D oum er". T o  epitafjum, w y ­
stawione przez wroga, wzm sza do łez...

Trzeci Doum er, M a r c e l i ,  inży­
nier, kapitan 20-go pułku strzelców 

] konnych, później oficer - pilot ginie 
f a 8 czerwca 1 91 8 roku, niedługo przed 
| rozejmem. M iał za sobą setki pochwał 

i w yióznień swoich komendantów. 
W alczył, jak lew, na najniebezpiecz­
niejszych odcinkach. Poległ iaito lot­
nik •— pc zwycięstwie — rażony kulą 
w  pierś. Zaleawie miał czas i siłę, aby 
skierować samolot ku linjom francu­
skim i umrzeć wśród swoich.

C zw arty  i najmłodszy z braci D ou­

mer przeszedł szczęśliwie wo,nę, ale 
zginął, niebawem śmiercią natu-alną, 
wycieńczony ranami i trudami wojen- 
nemi.

Paweł Doum er i jego małżonka 
ostał' się bez synów, bez nadziei, bez 
światła. On jak bohaterski stoik staro­
żytny czy święty, ona jak legendarna 
Niobe. Posiwiały tylko zupełnie ich. 
głow y, ale hekatombę nieszczęścia zło­
żyli w  ofierze Francji. Paweł Doum er, 
gdy grom y biły w  jego serce, nie 
przerwał am razu swych prac rządo­
w ych i społecznych. Poincare mówi o 
tern z podziwem w  swych pamiętni­
kach.

Onegda; padł na posterunku w.elki 
obywatel i Prezydent Francji. Ostatnie 
jego słowa były  też o Francji. Parną 
Doum er krewni unieśli na rękach, sła­
niającą się z bólu. T ak  umierali Dou- 
merowie. l a k  spełniali swoją dewizę: 
„C zyń , coś pow inien". T ak  umierali 
Francuzi, których nieraz posądza si, 
o zmaterializowanie i egoizm.

Polska oddaje głęboki hołd rodzi­
nie D oum erów  bo i jej synowir umieli 
tak umierać, jej ojcowie i m atki — tak 
cierpieć.

Pamięć Pawła Doum er, pamięć sy­
nów  —  Doum erów, ból nadludzki 
m atki - Doum er zostaną złożone w 
skarbnicę wspomnień polskich, jak 
klejnoty drogocenne. (—s -  -)
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Z  sali koncertowej.
Koncert symfoniczny

To w. Miłośników Opery 
pod dyr. R. Dołżyckiego.

Program ostatniego koncertu sym ­
fonicznego T ow . M iłośników M uzyki 
i Opery zawierał aż trzy kompozycje 
polskie: J .  Z a r ę b s k i e g o  Polonez
w instrumentacji J. A . M  a k 1 a k i e- 
w i c z a ,  D o ł ż y c k i e g o  dwa w y­
jątki z opery „K rzyżacy" i dr. J.
K  o f  f  1 e r a W arjacje na orkiestrę. 
Z a r ę b s k i ,  młodo zm arły kom po- I 
zytor drugiej połow y X IX  wieku, zna ! 
kom ity pianista, uczeń Liszta i pro­
fesor Konserwatorjum  w Brukseli, ob­
darzony był też w ybitnym  talentem 
kom pozytorskim , jak o tem świadczą 
znane we Lwowie jego utw ory forte­
pianowe i Polonez o potoczystej me­
lodyce, tętniący życiem i nutą rdzen­
nie polskiej zamaszystości. Wstęp do 
III aktu opery „K rzyżacy" A. D o ł- 
ż y c k 1 e g o odznacza się szerokoli-

nijną tem atyką, ujętą w karby ścisłej 
logiki muzycznej i piękną instrumen- 
tacją. „Opowiadanie M aćka z Bogdań- 
ca“ , którem w ystąpiły wszystkie 
walory przepięknego głosu p. M o s ­
s a k o w s k i e g o ,  o silnych, jak na 
estradę może za silnych — akcentach 
dramatycznych, mocna w wyrazie i 
w kolorycie orkiestralnym , utrzymana 
jest w stylu dramatów m uzycznych

W obec nadchodzącego sezonu tu­
rystycznego Polski Związek T o w a­
rzystw  Turystycznych przypom ina, 

że członkowie tych tow arzystw  (Pol­
skie T ow arzystw o Tatrzańskie, Polskie 
Tow arzystw o Krajoznawcze, Polski 
Touring Klub i t. d.) korzystają przy 
przejazdach do miejscowości o  cha­
rakterze turystycznym  z 2 5 % -owej 
indywidualnej zniżki na polskich ko-

Ryszardh Wagnera. W arjacje dr. Jó ­
zefa K  o f  f 1 e r a, jedynego w Polsce 
przedstawiciela techniki kom pozytor­
skiej dwunastotonowej (t. zn. techniki 
kom pozytorskiej, w której szereg 12  
tonów skali chromatycznej w  specjal­
nym układzie staje się jedynym  ma- 
terjałem melodycznym i harm onicz­
nym danej kompozycji) są utworem, 
w którym  przy precyzyjnej robocie

lejach państwowych, za okazaniem le­
gitym acji ustalonego typu, którą 
otrzym ać m ożna w  zarządzie jedne?o 
z towarzystw.

W ykaz stacyj w yjazdow ych, przy 
wyjeźdlzie z których przysługują te 
zniżki, obejmuje 27 miast, w ykaz zaś 
miejscowości turystycznych przeszło 
80.

technicznej wyczuwa się bezpośred­
niość inwencji. Kom pozycja posiada 
oblicze bardzo indywidualne, jakkol­
wiek o silnem intelektualistycznem 
zabarwienm, techniką kontrapunktu 
operuje w sposób wprost skończony.

Utw orem  o charakterze djametral- 
nie różnym jest K a l i n n i k o w a  
Sym fonja G-m oll, przestarzała już 
mocno w  typie inwencji i n.espoistej 
konstrukcji, jakkolwiek mepozbawio- 
na wdzięku w  nieprzebranem bogac­
twie swych pomysłów melodycznych

Tw órczość klasyczną reprezento­
wał Koncert skrzypcowy B e e t h o- 
v e 11 a, odegrany przez prof. H . C z a ­
p l i ń s k i e g o  z dużem poczuciem 
stylu, przepięknym tonem i bardzo 
pcważnem opanowaniem technicz­
nemu

D yr. A . D o ł ż y c k i przy pulpi­
cie dyrygenta zbiera! niemilknące o- 
klaski za interpretację. komiDOzycyi tak 
różnych stylistyczna, wysoce artys­
tyczną, staranną i efektowną

Di. Sefanja lobaczewska.

Ulgi kolejowe dla członków Tow. 
Turystycznych.

Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

E. X V I. 7 3 8 /31. Edykt licytacyjny. Dnia 
3°  czerwca 19 32  godz. 10 przedpołudniem 
w  biurze X V I. p. II. odbędzie się licytacja 
realności gm. m. Lw ow a 3/16  części z połowy 
whl. 242 śrdm. a to 3/16  części z połowy 
•dwupiętrowego domu czynszowego we L w o ­
wie u zbiegu ulic Szlarskiej 1. 4, i za Zbrojo- 
wnią 1. j, wartości szacunkowej 5.761.50  zh 
Najniższa oferta 2.888 zł. 75 gr. D o realności 
whl. 242 śrdm. ks. gr. gm. m. L w ow a nale­
żą jako przynależności: kraty, okna i t. p. 
oszacowane na 45 zł. Poniżej najniższej ofer­
ty sprzedaż nie nastąpi. 3 1 ? 2

Sąd grodzki miejski. Oddział XVT. 
Lw ów , dnia 2 7  kwietnia 1932.

E. X V I . 99&2I3°-  Edykt licytacyjny. 
Dnia 6 lipca 19 32  godz. 10 przedpołudniem 
w  biurze X V I. II. p. odbędzie się sprzedaż 
realności gm. m. Lw ow a whl. 199/II. dom  
dwupiętr0Wy 0 3 frontach we Lw ow ie przy 
tu- Zygmuntowskiej 17  i Gródeckiej 25, w ar­
tość szacunkowa wraz z przynależnościami 

zł. .N ain iższaoferta 13 5 .13 0  zł. D o  
""ta. g*. ń a . m. Lw ow a  

należą następujące przynależności: okna, klo­
zety, muszle wodociągowe, lam py, piece, 
drzw i, puszki na śmiecie itp. oszacowane na 

-€.000 zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż 
nie nastąpi. 3 19 3

Sąd grodzki miejski, Oddział X V I.  
Lw ów , dn;a kwietnia 1932.

E. 1159 4 /31. Ed ykt licytacyjny. Dnia 
7 czerwca 1932 0  godzinie 9 przedpoł. od- 

■ Zle .S1? W  Sądzie w  biurze N r . IV  licyta- 

tość n° SCi wkk ^ 1 gm" Sy§n'<i>w Ea. W ar- 
'  szacunkowa .ajraz z przynależ^tościam i: 

1 2 ? ° , , zł. Najniższa oferta: 800 zł. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. W a ­
runki licytacyjne i inne dokumenta przejrzeć 
można w  Sądzie. 3227

Sąd grodzki zamiejski, Oddział X . 
Lw ów , dnia 29 kwietnia 1932.

E. 904/31. Ed ykt licytacyjny. Dnia 7  
^ e rw c a  19 32  o godz. 10  przedpołudniem 
■°dbędzie się w  Sądzie w  biurze N r. I V  licy -  

realności whl. 1239  i 1 266 gm. Zaszków. 
.‘art°ść  szcunkowa wraz z przynależnościa- 

to-550.25 zł. Najniższa oferta: 7.033.50  
‘ Eoniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

4P1- W arunki licytacyjne i inne doku-
^ nta przejrzeć można w  podpisanym Są-

Sąd grodzki zamiejski, Oddział X . 
Lw ów , dnia 29 kwietnia 19 32.

g E. 2200/31, Edykt licytacyjny. Dnia 
"będzf1^ *  r932 o godzinie 1 1  przedpoł. od- 
yvfr 'iv się . y  wym ienionym  Sądzie w biurze 
Zniesień' realności whl. 13 4 1  gm.
c°ść  sz ^  1 ' Z 4101116111 murowanym ). W ar-
6586 ? CUćl . V a wraz z przynależytościam i: 
n aim żf,'- t,n‘ŻSza oferta: 3293 zł. Poniżej 
runU! 1,CJ ° {erty sPrzedaż nie nastąpi. W a -  
można 1CytęCj ' ne ‘  ' nne dokumenta przejrzeć 

J  Sądzie. 3225
L w L Kr° ^ k ‘ zamiejski, Oddział IV .
^  ów '  dnw 23 marca 1932.

1 c z e r w c a 0  licytacyjny. Dnia
podpisanym Sądzie J  o J M zi6 się w
licytacja parceli bud. 1. kL! 3 przymusowa 
ze stojącym na niej domem’ gm' T u rk a
trow ym . Takie prawa, wobec 
sza licytacja byłaby bezskuteczna " U " : 1'  
zgłosić w  Sądzie najwyżej do dnia l:_n*  -7 
inaczej nie wolno będzie ich dochodzić 
szkodę nabywcy w  dobrej wierze. ,  na

Sąd grodzki, Oddział V . 2 1  *
Turka, dnia 1 1  marca 19 32.

V . E. 5189/30. Strona zobowiązana M a. 
I 1® ” 114 Kościak córka Józefa w  Zgłobniu. 
E d yk t licytcyjny. N a  wniosek Józefa Pocia- 
ska odbędzie się dnia 24 maja 19 32  o  godz.
1 i-tej przedpoł. w  biurze N r. 7  licytacja 
następujących realności: Księga gruntowa
Zgłobień. W hl. 267, 303, 498 i 17 . W artość  
szacunkowa 759 zł. 60 gr., 462 zł., 33 zł., 

•4-5 “ • 95 gr. Najniższa oferta 506 zł. 40

gr., 308 z!., 22 zł., 3.054 zł 67 gr. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki. 3214
Rzeszów, dnia 21 listopada 19 3 1.

E. III. 4 4 0 o '3i. Edykt. Dnia 15 czerwca 
19 32  o godzinie 9 przedpołudniem odbędzie 
się w  podpisanym Sądzie biuro N r  2/II licy­
tacja 5 16 części realności obj. whl. 448 ks 
gr. gm. kat. Dolina V  o powierzchni około 
1 1  a 30 m kw., składającej się z parceli bu­
dowlanej wraz z domem mieszkalnym i za­
budowaniami oraz z ogrodu. W artość sza­
cunkowa wynosi kwotę 9822 zł., zaś najniż­
sza oferta kwotę 4 9 11  zł. Prawa, któreby tę 
licytację czyniły niedopuszczalną, należy 
zgłosić najpóźniej na terminie licytacyjnym  
przed rozpoczęciem licytacji, gdyż inaczej 
nie m ogłyby być dochodzone przeciw nabyw­
cy w  dobrej wierze. 3 2 11

Sąd grodzki, Oddział III.
Dolina, dnia 2 1 kwietnia 1932.

E 254/28. Edykt. W  sprawie egzekucyj­
nej Antoniny Cyw kow ej w  Białej. przeciw  
Samuelowi Ruzenfeldowi w  Dobromilu o 625 
zł. Dnia 14  czerwca 19 32  o godzinie 9 w  biu­
rze N r. 3 w  tutejszym Sądzie odbędzie się 
licytacji, r . ilnosęi whl. 202 murowany dom 
porterowy i i ' z  realności whl. 373 dom mu­
row any piętrowy ksiąg gruntowych D obro- 
mil I. Najniższa oferta wynosi za realność 
whl. 292 —  9243 zł., zaś za realność whl. 373  
3.523 zł. Poniżej tej ceny sprzedaż nie na­
stąpi. 3 2 13

Sąd grodzki, Oddział IV .
Dobromil, dnia 5 maja 1932.

E. 3669/30. Dnia 23 czerwca 19 32  o go­
dzinie 9 rano odbędzie się w  tutejszym Są­
dzie biuro N r. 9 egzekucyjna sprzedaż przez 
publiczną licytację 5/8 części realności lwh. 
48 gm. kat. Mjkuszowice zobowiązanej Marji 
Kauder własnych, obejmujących w  całości 
grunt o obszarze 1 18 2  sążni kw., na krórym  
stoi budynek częściowo fabryczny częściowo 
mieszkalny z kominem fabrycznym . W ar­
tość szacunkowa 5/8 części wynosi 39 .8 4 9  zł. 
30 gr. Najniższa oferta, poniżej której sprze­
daż nie może dojść do skutku, wynosi 19.9Z4 
zł. 63 gr. Wadjum  wynosi 3.984 zł. 93 gr. 
W arunki licytacyjne są do przejrzenia w  
Sekretarjacie biuro N r. 9 w  godzinach urzę­
dowych. 3Z09

Sąd grodzki. Oddział IV .
Biała, dnia 30 kwietnia 1932.

E. 6664/31. Dni 20 czerwca 1932 o Ro­
dzinie 9 rano odbędzie się w  tutejszym Są­
dzie biuro N r. 9 egzekucyjna sprzedaż przez 
publiczną licytację realności lwh. 1 1 1 7  ks. gr. 
gm. kat. L-pnik zobowiązanej Firm y Dr. 
Kałuża i Ska z ogr. odp. własnej, obejmującej 
obszar gruntowy 1 7  arów 109 m kw., na 
którym  stoi budynek fabryczny z urządze­
niem technicznem i maszynami do wyrobu  
farb. W artość szacunkowa wynosi 58.583 zł. 
05 gr. Najniższa oferta, poniżej której sprze­
daż nie może przyjść do skutku, wynosi 
29.291 zł. 53 gr. Wadjum wynosi 5.858 zł. 
30 gr. Warunki licytacyjne są do przejrzenia 
w Sekretariacie biuro N r. 9 w godzinach 
urzędowych. 320S

Sąd grodzki, Oddział IV .
Biała, dnia 27 kwietnia 19 31.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 20^29. Zatwierdzenie ugody. W  po­

stępowaniu godowem do majątku Dawida 
Langsama kupca w Gorlicach zatwierdza się 
w myśl % 49 ord. ugod. zawartą przez niego 
z wierzycielami ugodę z dnia 7 października 
1929 roku o treści następującej: 1) Dłużnik 
zobowiązuje się zapłacić nieuprzywilejowanym  
wierzycielom na zupełne umorzenie ich pre­
tensji 30%  tychże bez kosztów i odsetek od 
dnia otwarcia postępowania ugodowego, a to 
w 614gu jednego roku w  dwóch równych ra- 
tach, a to  pierwszą w  ciągu sześciu miesięcy,

1 i zaś w ciągu ro k u ,' licząc od daty pra- 
narf10011 ’  £ei ug °d y . 2) Ugoda niniejsza nie

za roszczeń mających pr?w o do odręb- 
j*pof ° j enia d uprzywilejowanych. 3199

Talłr. ° j r?6 °w y , W ydział I. cywilny.
J  °i dnia 25 stycznia 1930. 1

Sa I. 17/32/1. Zamieszczone w  Numerze 
86 z dnia 15  kwietnia 19 32  „G azety Lw ow ­
skiej" ogłoszenie dotyczące postępowania u- 
godowego Sa I. 17 /3 2 T  prostuje się o tyle, 
że nazwisko dłużnika brzmi „Blum enkranz" 
a nie ,,Blumenfeld“ . 2669

Sąd okręgowy, W ydział I.
N o w y  Sącz, 4 maja 19 32. /

Sa I. Zamieszczone w  „Gazecie
Lwow skiej" z dnia 15 kwietnia 1932 N r. 86, 
ogłoszenie dotyczące sprawy ugodowej Sa I. 
12/32 prostuje się o tyle, że imię jednej z dłuż- 
niczek brzmi „Selm a" a nie .,Zobur?“ . 2683 

Sąd okręgowy, W ydział I.
N o w y  Sącz. 4 maja 1932.

Sa 2 6 /3 1T 19 . W  sprawie układowej do 
majątku Krajowego Zakładu dla przemysłu 
fabrycznego „Rolindustria" we Lwowie, au- 
djencję układową odracza się na 25 maja 7932, 
godz. 10. s. 17 . 3205

Sąd okręgowy.
Lw ów , 10 maja 1932.

Sa 32/32. W  postępowaniu układowem  
Berty z Klepnerów G o "man wyznaczam  
audiencję ugodową na dzień 23 maja 19 32, 
gtfdzina 9 rano, na którą w zyw am  w ierzy- 
dfeli. ’ ■ 3 2 12

Jarosław, dnia 12  kwietnie 19 32.
Komisarz układowy.

Sa 26/32. W  postępowaniu układowem  
I tizora Berischa Goldmana wyznaczam  au- 
djencję układową na dzień 23 maja 1932, 
godzina 10 rano, na którą w zyw am  w ierzy­
cieli. 3 2 13

Jarosław, 12  kwietnia 1932.
Komisarz układowy.

I. Sa 10/31/28. Zastanowienie postępowa­
nia ugodowego. Postępowanie ugodowe o- 
twarte uchwałą z dnia 20 maja 19 31 do ma­
jątku dłużników Jana Synowieckiego i Ste- 
fanji Synowieckiej oboie w  W oli Drzostec- 
kiej, na skutek cofnięcia przez dłużnika 
wniosku ugodoweto po myśli § 56 ust. 1. 
o. u. zastanawia się. 32 16

Sąd okręgowy, W ydział I, cywilny.
Jasło, dnia 22 sierpnia 19 3 1.

I. Sa 54/31. Zastanowienie postępowania 
ugodowego. Postępowanie ugodowe otwarte 
uchwałą z 12 grudnia 19 31 Sa 54/31 do ma 
jątku dłużników Wojciecha Nosala syna Jó­
zefa i Marji z Kaczków  Nosalowej obojga 
w  Jodłow y, wskutek cofnięcia przez dłużni­
ków przed audjencją ugodową wniosku ugo­
dowego zastanawia się po myśli §§ 37 ust. 1 
i 5Ś ust. 1 L . 1 ord. ugod. 3Z 17

Sąd okręgowy, W ydział I, cywilny.
Jasło, dnia 20 lutego 1932.

Sa 48/31. Postępowanie ukiaaowe dłuż­
nika Samuela Rechesa w Niżankowicach za­
kończono. 5218

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 23 kwietnia 1932.
S e 75/31- W  sprawie układowej Heleny 

Woźnej w Jarosławiu układ zatwierdzono.
Sąd okręgowy. 32 19

Przemyśl, 2 kwietnia 1932.
Sa 94/31. Postępowanie układowe dłuż­

nika Kalmana Silberir.ana, kupca w  Jarosła­
wiu. zastanowiono. 3220

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 23 kwietnia 1932.

Sa 14/32. Postępowanie układowe dłużnika 
Ozjasza Rosenblatta w  Przemyślu zastano­
wiono. 31 zi

Sąd okręgowy.
. ^Przem yśl, 23 kwietnia 1932.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T . I. 2. 12 2 /3 1. Edykt. Michał Guśkie- 

w.cz urodzony 1 7  n.aia 1899 w  Horpinie po­
wiat Kamionka strumiłowa zaginął od roku 
1920 jako żołnierz polski na wojnie polsko- 
bolszewickiej. Wdrażając postępowanie celem 
uznania go za zmarłego w zyw a się, aby o  za­
ginionym uwiadomiono do jednego roku 
Sąd lub kuratora adwokata dra Mittelmana 
w  Złoczowie. 1 153

Sąd okręgowy.
Złoczów, 30 grudnia 1931.

T. 16/31 Edykt. T ym k o  T u iczyn  uro­
dzony 8 marca 18 6 7 w  Korszyłowic powiat 
Zborów  zaginął od roku 19 16  jako żołnierz 
austrjacki na wojnie światowej. W drażając 
postępowanie celem uznania go za zmarłego 
w zyw a się, aby o zaginionym uwiadomiono 
do 6 miesięcy Sąd lub kuratora adwokata 
dra Oleśnickiego w  Złoczowie. 3 156

Sąd okręgowy.
Złoczów, 21 kwietnia 19 3 1.

T .  3 5 4 1 .  Tom as- Kowaliw vel Kowal­
ski urodzony w Koweńcach zaginął jako żoł­
nierz austr. Celem uznania za zmarłego 
w zyw a się, aby do pół roku od dnie ogłosze­
nia, udzielono wiadomości o nim Sądów,.

Sąd okręgowy.
Lw ów , dnia 18 marca 1932. 3206

T . 126/25. Izrael Izaak Malzbol zwany 
Mannsbaum, uiodzony 1885 w  Jodłowie, żoł­
nierz 90 pp. armji austr.-węg. poległ pod Lu­
blinem 2 września 19 14 . W zyw a sśę by do pół 
roku od ogłoszenia udzielono o zaginionym  
wiadomości Sądowi lub kuratorowi dr. Euge 
njuszowj Eisnerowi adwokatowi w Przemyślu. 

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 6 kwietnia 19 32. 3222

T  9 4 /31. Szczepan K am i, urodzony w  
Tapinie dnia 24 grudnia 1889, syn Kaspra i 
Żofji, wyjechał w  r. 19 12  dc Kanady i zagi­
nął, a od roku 19 13  nie daje o  sobie żadnej 
wiadomości. W zyw a się, by do roku od ogłu­
szenia udzielono o  zaginionym wiadomości 
Sądowi lub kuratorowi adw. dr. Schutzmano- 
wi w  Przemyślu. 32 ł J

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 8 października 19 31.

T . 4 /3 1. 1) Józef Głogowski urodzony w  
Pnlkude ad Mościska, dnia 10  marca 1892, 
syn Wojciecha i K atarzyny, 2) Szczepan Gło­
gowski urodzony w  Pr "kucie dnia 25 grudnia 
*893. syn Wojciecha i Katarzyny, uczestnicy 
wojny światowej zaginęli i od roku 19 18  nie 
dają o sobie żadnej wiadomości. Służyli ad 1) 
przy 89 p. p., ad 2) przy 7 7  p. p. b. arir 
austr. W zyw a się, by do poł roku od ogło­
szenia udzielono o zaginionych wiadomości 
Sąaowi lub kuratorowi adw. dr. Palchow1 w  
Przemyślu. 3224

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 2 czerwca 19 3 1.

O B W IE S Z C Z E N IE .
N a  podstawie postanowień § 48 ustawy 

z dnia 18 grudnia 1906 Dz. p. p. N r. 5 z r. 
1907, Urząd W ojewódzki N r  Z F  6/32 z dnia 
26. IV . 19 32  r. podaje do powszechnej wia­
domości, że magister farmacji Zofja N e -  
grusz wniosła dnia 20 października 19 3 1 r. 
do tut. Urzędu W ojewódzkiego podanie o 
koncesję na nową aptekę publiczną w  Czort- 
kowie w  dzielnicy t. zw. W ygnanka ze 
stanowiskiem- W  dzielnicy t. zw. W ygnanka 
przy ul. Dojazdowej-Kolejowej w  jednym 
z domów położonych w  rejonie rozpoczyna­
jącym  się od w ylotu ul. Średniej t. j. od 
realności N r. domu 699 będącej własnością 
Izaaka Ellinga, sąsiadującej idąc w  kierunku 
dworca kolejowego z realnością N i .  domu 
110 2  będącej własnością Chaima Fuchsa, są­
siadującej w dalszym ciągu z realnością domu 
N i.  13 6 7  W olfa Perlmuttera i t. d. aż do re­
alności N r. domu 106 będącej własnością 
Mechela Schefermana względnie do realności 
N r. domu 2 15  będącej własnością W iktorji 
Strumińskiej.

Urząd W ojewódzki w zyw a zatem tych  
właścicieli aptek publicznych, którzy sądzą, 
że otwarcie nowej apteki mogłoby zagrozić 
warunkom bytu ich aptek, do wystąpienia 
z ewentualnym protestem przeciw otwarciu 
nowej apteki, ustnie lub pisemnie przed w ła­
dzą polityczną pierwszej ^instancji, w  której 
okręgu ma się znajdować stanowisko nowej 
aptek, i to najpóźniej do czterech tygodni 
od dnia niniejszego obwieszczenia w  dzien­
niku przeznaczonym na ogłoszenia urzędowe.

Przedstawień później wniesionych nie 
będzie się uwzględniać.

Z A  W O JE W O D Ę :
( ) Dr* Danielski, Naczelnik W ydziału.
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List z Dobiomila.
Walne Zgromadzenie Tow. gimn. „Sokół" 
■w Dobromilu czyli „Odprawa Posłów... chlop- 
lkich“. —  Święto 3 -go Maja. —  Święto Straży 

pożarnej.
{Korespondencja własna .Gazety Lw ow skiej*)

W  ubiegłą niedzielę odbyło się w  sali tut. 
Sokoła doroczne walne zgromadzenie Tow . 
gim n. „Sokół“  w  Dobromilu. Chodziły w praw ­
dzie słuchy że tut. endecko-chłopskie elementy 
pod wodzą posła Stronnictwa chłopskiego Ja- 
kóba Pawłowskiego —  rozjuszonego tern, że 
Zarząd Sokoła odmówił mu sali na wiec —  
gotują się do walnej rozprawy lecz nic nie za­
powiadało burzy, jaka się rozpętała na zgrom a­
dzeniu.

O brońcy wolności prawa ludu z miejsca 
skupili się ze swym  ,dowódcą“  po prawej stro­
nie sali, podczas gdy zwolennicy obecnego Z a­
rządu, składającego się w  większej części z 
osób, lojalnych względem Rządu, zajęli drugą 
•tronę sali.

Atak, jak się okazało, z góry doskonale był 
obm yślany i szczegółowo wypracowany. R o z­
począł go „w ódz“  Pawłowski, wnosząc o w y ­
bór przewodniczącego w  osobie filara tut, en­
decji ks. Józefa Skoczyńskiego.

Zwolennicy dotychczasowego Zarządu w y ­
sunęli kandydaturę leśniczego p. Chrza. Po 
przeprowadzeniu tajnego głosowania okazało 
cię, że obaj kandydaci dostali równą ilość bo 
38  głosów, tak, iż dopiero po losowaniu objął 
przewodnictwo ks. Skoczyński wśród wycia 
swoich adherentów.

W  dyskusji nad sprawozdaniem krzykacz 
endecki Jaśków wystąpił z szeregiem wyssa­
n ych  z palca zarzutów, które wzbudziły jedy­
nie śmiech i całkowicie zostały odparte

D o ataku ruszył dalej wódz Pawłowski, w y ­
suwając „zasadniczą11 kwestię odmówieni, mu 
sali na wiec, a  gdy ten argument spalił na pa­
newce, w yolbrzym ił ze swadą wiecowego de­
magoga do rozmiarów zbrodni fakt załatwie­
nia przez Zarząd 2 czy 3 podań członków  
o odpisanie itr zaległości wkładkowych, - z 
tych dwu „zasadniczych" i „w ażn ych " przy­
czyn postawił wniosek o wyrażenie votum  
nieufności całemu Zarządowi!

Rozwinęła się następnie tak ożywiona dy­
skusja nad kwestją sposobu glosowania nad 
tym wnioskiem, że obecny na sali reprezentant 
Starostwa, bojąc się, by nie przyszło do ręko­
czynów, rozwiązał Zgromadzenie.

Taki był prawdziwy przebieg Walnego 
Zgromadzenia Sokoła w  Dobromilu, który zu 
pełnie odmiennie przedstawił endecki tygodnik 
„Ziem ia Przemyska1*.

Słusznie jakiś dowcipniś nazwał W alne Zgro 
madzenie w  Sokole „Odprawą Posłów... chłop­
skich*1 ! Czekam y na drugi akt!

Zasmarowany konsulat.
Poseł niemiecki w  Kownie Morath 

doręczył ministrowi spraw zagr. Litw v 
dr. Zauniusowi notę protestu w związ­
ku z zasmarowaniem szyldu i gmachu 
konsulatu niemieckiego w Kłajpedzie. 
Poseł M orath żąda w imieniu swego 
rządu, aby winni zasmarowania zostali 
w ykryci i ukarani.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtłustym.)

Czwartek, 12  maja.
L W Ó W  (381). 1 r.4$: Trans, z W arsza­

w y . Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. —
1 1 .5 8 :  Trans, sygnału czasu z Obserwa-
torjum  Astronomicznego w  Warszawie, hej­
nału z W ieży Marjackiej w  Krakowie. O d­
czyt programu na dzień bieżący. —  12 .10 :  
Trans, z W arszawy. U rz. kom. Państw. Inst. 
Meteor. —  1 2 .1 5 :  Trans, z W arszawy. „Pol­
skie nawozy potasowe z uwzględnieniem no­
w ych  poglądów na rolę potasu1’ w ygł. dr. 
Mlarjan Górski. —  12 .3 5 : Trans, z W arsza­
w y. X X V T t y  koncert szkolny z Filharmonji 
Wlarsz., zorganizowany przez W ya z. Ośw. i 
Kult. Magistratu m. st. W arszawy wespół z 
Polskiem Radjo. W yko n aw cy: orkiestra fil- 
harmoniczna pod dyr. Józefa Ozimińskiego. 
Aniela Szlemińska (sopr.) Tadeusz Zygadlo  
(skrzypce) i W ładysław Raczkowski (akomp.). 
Słow o wstępne wypowie Stefan Natanson. —  
14.00 —  14 .4 5 : Przerwa. —  14 .4 5: Trans._z  
W arszaw y. M uzyka z płyt gram ofonowych. 
15 .0 5 : Trans, z W arszaw y. Kom. gospodar­
c z y  oraz giełda pieniężna. —  15 -1 5 :  Lw ow - 
•k i komunikat L. O. P. P. —  15 .2 5 : Trans, z 
W arszaw y. O dczyt p. t. „B itw a polskiej ma­
rynarki wojennej pod Czarnobylem 11 wygł.

p. Karol Taube. —  U -45 1 Trans, z Warsza­
w y. kom. Centr. Biura H ydr. dla żeglugi i 
rybaków. —  15-50 : Program dla dzieci star­
szych: 15 .50  Zagadki muzyczne w oprać. p. 
A d y  , Artzt-Jam polskiej i p. Tadeusza__Sere- 
dyńskiego ze współudziałem Rysia i Janki 
Sokołowskich. 16.03. Trans. z W arszawy. 
„Zagadki i szarady" podyktuje p. H enryk  
Ładosz. —  16 .15 : Przerwa. —  16.20: Trans, 
z W arszawy. Lekcja języka francuskiego (kurs 
średni) Lektor p. Lucien Roquigny. —  16.40: 
M uzyka z płyt gram ofonowych i „Silva  
R erum ". —  17 .10 : Trans, z W arszawy.
„Wspomnienie z Legjonów " — wygł. gen. 
Bolesław Wieniawa-Długoszowski. O dczyt z 
cyklu W ykładów  Ilustrownych przez w ydaw ­
nictwo „Św iat przez R ad jo". —  i7 -3 5 : Kon­
cert solistów: 1) U tw o ry  Jana Stiai«sa w  wyk. 
p. Zofji Czarneckiej-Kallerowej (fort.), a)
A r  je i pieśni w  w yk. p. W aler ji Jędrzejewsaie; 
(sopran), 3) Recital skrzypcow y p. Kazimie­
rza Koszelińskiego, 4) Fragm enty operowe W 
wyk p. Michała Dziubki (tenor), akomp. p. 
Tadeusz Seredyński. —  18 .50 : Rozmaitości. 
19 .10 : Odczytanie programu na dzień nastę­
pny. —  I9-I S: Trans, z W arszawy. Kom. 
rolniczy Min. Rolnictwa. —  19*25: „M ały
Światek u Prusa" wygł. p. Małgorzata Ster* 
bówna. —  19.40: Płyta gramofonowa. —
19 .45: Trans, z W arszawy. Prasowy Dziennik 
Radjowy. —  20.00: Trans, z W arszawy.
Feljeton. —  2 0 .15 : Trans, z W arszaw y. M u­
zyka lekka w  w yk. orkiestry P. R . pod dyr.
Stanisława N aw rota i Tadeusz Faliszewski
(piosenki) akomp. p. Ludwik Urstein. —•

2 1 .3 5 :  Trans, z W arszaw y. Słuchowisko w ;g 
Bolesława Prusa „K atarynka". —  22.20: 
Trans, z W arszawy. Dod. do Prasowego 
Dziennika Radjowego. —  22.25: Trans, z
W arszawy. Urz. komunikat Państw. Inst. 
Meteor. —  22.30: „Sam ochód w  mieście"
Pogadanka p. Bohdana Sadowskiego. — 22.45: 
,;W  imieniu prawa*1 Radjogroteska W iktora  
Budzyńskiego. —  23.00 —  24.00: M uzyka ta­
neczna z kawiarni „Szkockiej" we Lwowie. 
Orkiestra pod dyr Rudolfa Głasberga.

Notowania giełdowe
G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

Lw ów , 10 maja.

Bez transakcji. —  Przeważnie brak po- 
pytu.

Usposobienie słabe.
Dolar w obrocie pryw . zł. S.&ą3!,.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

L w ów , 10 maja.
N a  Giełdzie obroty w pszenicy, życie, 

łubinie 1 mące po cenach w ramach notowań. 
Tendencja utrzymana, usposobienie spokojne.

Ceny giełdowe loco Podwołoczyska.
Pszenica kr. dwor. od 29.—  do 29.50; 

żyto małop. zbiór, od 2 6 —  do 26.25; lubin 
niebieski od 15 . do 16.— .

Ceny giełdowe loco Lw ów .
Mąka pszenna luksusowa od 51.50 do 

52.50; mąka pszenna od 47.50 do 48.50.
Inne kursy niezmienione.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Warszawa, 11  maja.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 4 proc. 
poż. inwestycyjna 88,50; 4 proc. poż. irwest. 
seryjna 96,— ; 5 proc. poż. konwersyjna
38,— ; 4 proc. poż. dolarowa 4 7 ,2 5— 46,90; 
7  proc. poż. stabilizacyjna 4 8,75— 52,00.

W A L U T Y : Dolar 8,85,5.

D E W IZ Y : Holandja 3 6 1 ,15 ;  N . Jork  
8,89.7; Paryż 3 5 ,1 3 ;  Praga 26,38; Szwaj- 
carja 174,30; Berlin 2 12 ,30 ; Londyn 32,80; 
W łochy 45,90.

A K C J E :  Bank Polski 70,— .

K U P U JĘ  używane gram ofony i płyty — W y­
pożyczalnia gramofonów i płvt „Olimpia", 
plac Strzelecki 12  a. Tel. 13 -3 3 . Przyjmuje 
się gramofony do naprawy. 7 f t - i e

A G E N C I  do przyjmowania zamówień na 
wieczne pióra na raty poszukiwani. Stała 
pensja i prowizja. O ferty: Dom W ysyłko­
w y I. Rosenberg, Warszawa, Bielańska 15.

2841

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y .
U N IE W A Ż N IA  się dokumenty kotłowe kot­

łów parowych N r. 32675 i 35003> które 
spaliły się podczas pożaru tartaku firm y  
Bracia Langer w  Samborze dnia 30 stycz­
nia 1932. 3207

„B  I T  U  M  E  N “  
N A F T O W A  SPÓ ŁKA A K C Y JN A  

W  B O R Y SŁ A W IU
zawiadamia po raz. drugi, że dnia 
24 maja 19 32  o godz. 4.30 popoł. 
odbędzie się we Lwow ie, ul. K oper­

nika 4 
Z W Y C Z A J N E  

W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E  
z następującym porządkiem 

dziennym:
1) Rozpatrzenie i zatwierdzenie 

sprawozdania, bilansu oraz rachunku 
zysków  i strat za rok 19 3 1 .

2) Powzięcie uchwały o pokryciu 
strat.

3) Kwitow anie Zarządu i Kom isji 
Rew izy jn ej.

4 )  Powzięcie uchwały w  myśl art. 
1 1 2  Prawa o Spółkach A kcyjnych  
z dnia 22 marca 1928.

j)  W ybór Zarządu.
6) W ybór Kom isji Rew izyjnej.
W  celu wykazania prawa uczest­

nictwa w W ainem Zgromadzeniu, w 
szczególności prawa głosowania, w i­
nien każdy akcjonarjusz złożyć swe 
akcje najpóźniej na dni 7 przed ter­
minem W alnego Zgromadzenia w ka­
sie Spółki.

„B T T U M E N "  
Naftowa Spółka Akcyjna 

w  Borysławiu. 

P O L P G  P A “  
N A F T O W A  SPÓ ŁK A A K C V JN A  

W  B O R Y SŁ A W IU
zawiadamia po raz drugi, ie  dnia 
24 maja 19 32  o godz. j.30  popoł. 
odbędzie się we Lwowie, u! K oper­

nika 4 
Z W Y C Z A J N E  

W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E  
z następującym porządkiem 

dziennym:
1) Rozpatrzenie i zatwierdzenie 

sprawozdania, bilansu oraz rachunku 
zysków i strat za rok 19 3 1.

2) Powzięcie uchwały o pokryciu 
strat.

3 ) K T m t c r r r a n t c  Z a i  Ł e jch r T* K T jIT lIS ji 

Rew izyjnej.
4) W ybór Zarządu.
j)  W ybór Kom isji Rew izyjnej.
W  celu w ykazania prawa uczest­

nictwa w W ainem Zgromadzeniu, w  
szczególności prawa głosowania, w i­
nien każdy akcjonarjusz złożyć swe 
akcje najpóźniej na dni 7 przed ter­
minem W alnego Zgrom adzenia w ka­
sie Spółki.

„P O L R O P A "  
Naftowa Spółka Akcyjna 

w  Borysławiu.

A N T O N I N A  K O R C Z A K . 4)

II S y m f o n j
N O W E L A .

Po dłuższem zastanowieniu zaczyna 
mnie doprawdy intrygować fakt, że im 
bardziej poszukuję pani M arty, tern 
bardziej ona mnie unika. Jest to tern 
dziwniejsze, gdy się zważy, że obie nie 
m am y tu znajom ych, że przecie łączy 
nas wiele wspólnych wspomnień i że 
wogóle jesteśmy pod niejednym wzglę­
dem do siebie podobne. Przytem  zda- 
w aćby się mogło, że jeżeli nic innego, 
t o  powinny nas były  zbliżyć przynaj­
m niej owe łzy wspólnie wylane podczas 
pierwszego spotkania przed paru dnia­
m i.

Tym czasem  dzieje się wręcz prze­
ciwnie. Pani Głowińska un ka mnie 
bardzo wyraźnie, powiedziałabym, nie­
mal ostentacyjnie: Ile razy spotykam
ją  z nieodłącznym Dasieńkiem, i pod­
chodzę do niej, tyle razy wita mnie 
w prawdzie czarowny uśmiech smut­
nych oczu, ale zarazem słowa tak krót­
kie, tak zdawkowe, w yraz twarzy, któ­
ry  tak dobitnie zdaje się prosić: „niech 
mnie pani nie zatrzym uje'1, że w  poczu

ciu jakiejś niepopełnione; w iny żegnam 
się niezręcznem „przepraszam ". Pani 
M arta zdaje się nie zauważać osobliwo­
ści tego „przepraszam niewiadomo za 
co", natomiast pożegnanie chwyta 
w  lot jak zbawienie: w ykw ita ku mnie 
raz jeszcze niewymownie smętny u- 
śmiech, poczem pani Marta odchodzi.

ja zaś odwracam się i patrzę. Czy 
to w jasnych blaskach poranku czy pur 
purze zachodzącego słońca, podziwiam 
jej urodę, młodzieńczą wiotkość i lekki 
sprężysty krok, taki sam jak wówczas, 
trzydzieści lat temu, gdy przebiegała 
kasztanowe aleje w  Suchołowie. Jest w 
tej kobiecie za wiele czaru, w jej dziw­
nej rezerwie za wiele tajemniczości; po­
kusa zbadania tej zagadki staje się 
wprost nieodpartą.

Ktoś powiedział, że dziennikarze i 
korespondenci mają cos z natury mi­
krobów, gdyż jak m ikroby wciskają 
się wszędzie niewiadomo jak i kiedy, 
dla uzyskania pożądanego wywiadu. Ja

zaś rozciągnęłabym to określenie do 
wszystkich mających cośkolwiek do 
czynienia z piórem, a więc i do samej 
siebie.

N iem a w tern przecie nic dziwnego, 
że wybieram się z w izytą do pani G ło­
wińskiej. N ie jestem wprawdzie miod- 
sza od niej, ale ostatecznie ona jest już 
babką, ja tylko niepotrzebną starą pan­
ną, więc wypada chyba, żebym pierw ­
sza do niej poszła.

Ale przez cały czas mej drogi 
wzdłuż wybrzeża w kierunku willi 
„M ai" nie opuszcza mnie wrażenie, że 
mam zamiar popeinić nietakt, którym  
sprawię pani Głowińskiej niesłychaną 
przykrość. W  rażenie to jest tak silne, iż 
serce bije mi, jakgdybym  była w  trak­
cie popełniania złego czynu.

C o, u licha, czy nie mam prawa od­
wiedzić starej znajomej... A  jednak... 
jednak...

N a złodzieju czapka gore, powiada 
stare przysłowie.

— Prosto, pierwsze drzwi na lewo 
— oznajmia mi gospodyni willi „M ai".

Podchodzę do drzwi, stukam — ci­
cho... Stukam drugi raz... N ik t nie od­
powiada. Zaczyna mnie ogarniać roz­
czarowanie i złość, aie korpulentna wła 
ścicielka, która przez cały czas nie

spuszczała ze mnie oczu, woła z końca 
korytarza:

— Pani Głowińska jest, tylko może 
na balkonie, to nie słyszy! Niech pani 
wejdzie!

Jestem tak niedyskretna, że idę za 
tą radą. Uchylam  drzwi. W  pokoju 
niema pani Głowińskiej, natomiast na 
dywanie siedzi Daś. W ielkie ciemne o- 
czy patrzą na mnie trochę zdziwione, 
ale po chwili z tą łatwością dzieci przy 
zwyczajonych do widywania obcych, 
malec uśmiecha się do mnie.

— Ot, jakiego mam misia!
Miś jest ogrom nych rozm iarów i 

ma czerwoną kokardę na szyi. Zachę­
cona tern przyjęciem zamykam d-zwi 
za sobą i podchodzę do Dasia.

— Gdzie jest babunia? — pytam.
Odpowiada mi zdziwione spojrzenie

wielkich oczu.
— Babunia...? — powtarza Daś.
— N o, taK, babcia — aż wreszcie 

przypom inam  sobie oryginalną nazwę, 
którą Daś ochrzcił panią M artę: — Ma- 
nula?

— W yszła po pomarańczkę — obja­
śnia Daś, zrozumiawszy wkońcu, o co 
chodzi.

(C. d. n.).
Redaktor odpowiedzialny: Dr. Marceli Szarota

C EN A OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz milimetrowy 1-szpoltowej kolumny 8 -ł®ITlowe) w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) J5 gr. —  za 1 wiersz milimetrowy J-ozpaltowy kolumny
4 -lamowej w nadesłonem i nekrologji 40 gr. —  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr —  P° kronice 
50 gr. —  a. 1 szej (pod nagłówkiem) 80 g r. —  drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. —  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 15 gr. —  Cala strona: ogłoszeniowa 400 zL —  tekstowa 
600 zł- —  pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł- —  Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50% >— zamiejscowe 30% droższe. —  Za terminowy druk ogłoszeń Wydawnictwo nie odpowiada.

D ru k a ra a  Polska", Lwów, ul. C h o r ą ż e z y v j , tel. 29-19, pod zaro iłem  'Władysława Gerataaa. —  Naieżytość pocztowa opł& ioow ryczałtem.


